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Przemówienie senat. Bolesława Limanowskiego. 


Wobec zakazu urządzenia „Dnia 
Młodzieży Roboiniczej*, w Warszawie 
w gmachu Z. Z. K., gdzie miała się 
odbyć Akademja Młodzieży T. U. R. 
senator tow. Bolesław Limanowski na 
posiedzeniu Zarządu Głównoco Z. Z. 
k wygłosił przemówienie. kióre po- 
dejemy dosłownie za „Robotnikiem” 
wczorajszym Nr. 285. 


Poiska klasa pracująca 


i ł 
: przeżywa 
dziś okres 


szczególnie krytyczny, 
okres walki o demokrację. 


„ Lud polski ma w sobie tyle ducha 
1 energji, że obejdzie się bez opieki 
wszelkiej dyktatury, lecz potrafi rzą- 


dzić się sam przy pomocy swego 
parlamentu. 
Zapewne — parlamentaryzm ma 


też pewne swoje, wady. Lecz te wa- 
dy, wszystkie usterki, niczem są wo- 
bec 

występków i zbrodni, jakie towa- 
vzyszą zawsze każdej dyktaturze, 


Pragnę gorąco, żeby przesilenie o- 

ecne przeminęło — o ile to możli- 
we — bez cięższych walk i bez roz- 
lewu krwi. Lepiejby tego uniknąć, 
jeżeli tylko można. 

Czytaliście niewatpliwie coś o 
„Gasnącvch światach i wschodzących 
słońcach'', 

Wielki W jeszcz Narodu Polskiego 
W swej natchnionej „Odzie do mło- 
dości'* mówi nam, co to są te świa- 
ty gasnące i wschodzące słońca. 

Świat, który musi zgasnąć, to 
Wszejki ucisk, bezprawie, despotyzm, 
"Wiat brutalnego wyzysku, tępe sa- 
Mola pstiwo, żyjące z krzywdy dra- 
gleh i mie uznające postępu i ducha 

CZASU. 


=—— 


PIERWSZY 


TEATR POLSKI W PA- 
RYŻU. 
CZE: 8. paźdz. (A. W.) 13, b. m. roz- 
r Ata swą działaność pierwszy w Pa- 
Tint stałv teatr poiski subwencjonowany 
jesz „ambasadę polską we Francji. Teatr 
n mieści Się przy ul. Blanche. Na 
przedstawienie inauguracyjne odezrane bç- 


dą F RTZ kanao DYM an Gani 
Pesi oai b) Panieńskie". Reżyseruje 


PARYZ. 


A owe słońca wschodzące to 
walka z przemocą, z tyraństwem, z 
uszeiką niewolą, to wielki pochód 
ludzkości ku wyżynom, na których 
jaśnieje słońce woiności, równości, 

braterstwa, jaśnieje socjalizm! 

Wszelkie dyktatury były i są zaw- 
sze tylko chwilowe... Przejawia się 
to i teraz. Runęły już dyktatury 
mniejsze na Litwie i w Egipcie. Dvk- 
tator hiszpański sam już czuje swą 
słąbość. Dyktatura faszystowska za- 
czyna już chwiać sie. u 

Rucli robotniczy, Socjalizm, w nie- 
powstrzymanym pochodzie odnosi 
coraz większe zwycięstwa. Dowód 
świeży — Anglja i jej Rząd Robotni- 
czy. 

Czyżby więc tylko w Polsce, — 


wbrew logice historji, panoszyć się 
miała dyktatura, drwiąca sobie zpraw 
narodu i' 

przemoc oligarchji, 
traktująca lud jako swego niewolni- 
ka?! 

W długiem swem życiu widziałem 
niejedno zmaganie się demokracji z 
reakcją! Í 

I widziałem, jak z tych walk re- 
akcja wycodzihła na ostatku 

zalusze z klęską! 

Wytrwajcie tylko przy swych 
sztandarach, drodzy towarzysze, a 
zwyciężycie i utrwaljicie w Polsce 

Denokrację i Sprawiegliwość! 

Życzę Wam serdecznie powodzenia 
w waszych walkach. 


Pogrzeb dr. Stresemanna. 


i Na cmentarzu. 
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Rządowy kurs gospodarczy. 


inicjatywy rządu odbywają się 
w ostatnich czasach tzw. konferencje 
gospodarcze, na których omawia się 
różne zagadnienia ekonomiczne ra- 
czej z teoretycznego, aniżeli prakty- 
cznego punktu widzenia. Ponieważ 
rządowi p. Świłtalskiego zarzucano, 
że przez całe pół roku swego istnic- 
nia zupełnie nie zainteresował się 
sprawami gospodarczemi, mimo, że 
całe gospodarstwo społeczne w tym 
właśnie czasie coraz gwałtowniej 
chyli się ku upadkowi, — jak- 
gdyby w odpowiedzi na ten nieprzy- 
jemny zarzut, rząd po wakacjach skła- 
da dowody swego zainteresowania 
tymi ważnymi sprawami i zwołuje 
wspomniane konferencje. 

Niedawno odbyła się rolnicza, bez 
widocznych rezultatów, obecnie ra- 
dzą reprezentanci Izb przemysłowych 
i handlowych. 

Konferencje te jednak robią wra- 
żenie jakiegoś kursu nauk ckonomicz- 
nych, aniżeli narad praktycznych nad 
rozwiązańiem stojącego przed nami 
ważnego problemu. Nie przeczymy, 
że kurs taki jest wielu uczestnikom 
tych konferencji bardzo potrzebny, 
ale, naszem skromnem zdaniem, nale- 
żało go odbyć zanim zajmowało się 
odpowiedzialne stanowiska. 

Klasycznym przykładem jest obe- 
cna konferencja przemysłowa. Pro- 
gram jej ułożono tak, że pominięto 


najważniejsze zagadnienie, mianowi- 
cie zaradzenia brakowi środków: pie- 
niężnych, na czem cierpi całe nasze 
życie gospodarcze. Zobrazuje to to- 
cząca się tam dyskusja nad piekącą 
sprawą mieszkaniową. Referent b. 
b. min. Kłarner mówił o potrzebach 
mieszkaniowych i zastanawiał się 
nad najlepszymi sposobami prowa- 
dzenia polityki budowlanej. Uważa 
on mianowicie za niezbędne utwo- 
rzenie Naczelnej Rady Budowlanej 
jako organizacji społecznej, powoła- 
nej do zorganizowania akcji budowla- 
nej, kredytowej i wykonawczo-kon- 
trolnej. Rada ta winnaby studjować 
zjawiska na rynku budowlanym, o- 
pinjować w sprawach budownictwa 
z inicjatywy własucj i rządowej, 
przedstawiać rządowi i samorządowi 
projekty odnośnych przepisów i roz 
porządzeń, o ile nie wchodzą one 
w zakres działania samej Rady. 

W dyskusji zabrał głos min. ro- 
bót publicznych, Moraczewski, który 
wskazał na skomplikowanie zagadnic- 
nia budownictwa mieszkaniowego. — 
Przed wojną ruch budowlany opie- 
rał się na oszczędnościach, które po 
wojnie zmalały do minimum, coodhiło 
się niekorzystnie na kredycie długo- 
terminowym, a tem samem na kre- 
aytach budowlanych. Wyrosła na tem 
tle nowa kłęska społeczna, mianowi- 
cie klęska mieszkaniowa. 


Niedobór mieszkań w Polsce male- 
ży, zdaniem min.  Moraczewskiego, 
rozłożyć na lat 25, przy równoczes- 
nem budowaniu na potrzeby bieżą- 


ce. Polemizując z wywodami refe- 


renta, min. Moraczewski zaznaczył, 
że ar. Klarner pominął nadanie wię- 
kszej wagi potrzebom wsi "polskiej, 
olbrzymi problem budownictwa wiej 
skiego. Dotychczas buduje się prze- 
ciętnie siecdm i pół tysjąca 1zb rocz- 
mie. P. Moraczewski oświadczył, że 
poszukiwanie środków ua cele bu- 
downictwa w instytucjach społecz- 
nych i kasach oszczędnościowych jest 
możliwe, gdyż wzrost oszczędności 
u nas jest zjawiskiem stałem i po- 
stępującem. Zdaniem ministra jedna 
piąta do jednej szóstej sum z tego 
Źródła może być na cel powyższy zu 
żyta. Natomiast wszystkie sumy o- 
szczędnościowe nie mogą być na ten 
jeden tylko cel obrócone. Realizowa- 
nie pożyczck zagranicznych na cele 
budowlane nie może być brane pod 
uwagę. 

Oto streszczenia najważniejszych 
przemówień. i 

Gdy w innych państwach akcja 
budowlana jest w pełnym toku, u 
nas dopiero się dyskutuje nad. zasa- 
dami, przy wielkiej rozbieżności zdań, 
a źródła finansowe, wskazane przez 
min. Moraczewskiego nie ruszą spra- 
wy z miejsca, gdyż albo są bardzo 
skromne, albo zupełnie nie istnieją. 

Dyskusją nie nasyci się Życia gos- 
podarczego, a specjalnie uędzy mic- 
szkaniowej nie usunie. Ś. 


CONAN DOYLE. 


Człowiek, kóry chodził 
na czworakach. 


(Ciąg dalszy). 

— Nerw. naszego uczonego przy- 
jaciela są, zdaje się, poniekąd w niec- 
porządku — rzekł. — Może też i 
nasze wtargnięcie było nieco bez- 
względne, ale przynajmniej uzyskali- 
śmy osobisty kontakt, którego pra- 
gnąłem. Przypuszczam, kochany Wat- 
sonie, że śledzi on nas jeszcze i teraz, 

Dały się słyszeć za nami szybkie 
kroki, jednak ku mej uldze nie był 
to kłótliwy profesor, lecz jego asy- 
stent, który niebawem wyłonił się 
z za zakrętu i ciężko dysząc, do- 
biegł do nas. 

— Bardzo mi przykro, że coś po- 
dobnego się stało, mr. Holmes, Chcia- 
łem pana prosić o wybaczenie. 

— Mój drogi mr. Bennett, to wcale 
niepotrzebne. W mym zawodzie mu- 
szę być na wszystko przygotowany. 

— Nie zauważyłem u niego nigdy 
dotychczas tak niebezpiecznego wy- 
buchu. Coraz gorzej z nim. Teraz 


pan zrozumie, dlaczego jego córka 
i ja jesteśmy tak zaniepokojeni. A 
przytem, rzecz dziwna, umysł jego 
jest zupełnie jasny. 

— O, tak — zauważył Holmes. — 
E tu był błąd w mem obliczeniu. Jego 
zdoliość pamięciowa jest widocznie 
o wiele większa niż przypuszczałem. 
Czy nie moglibyśmy jeszcze, zanim 
odejdziemy, ujrzeć jeszcze okno po- 
koju miss Presburg ? f 

Mr. Bennett utorował nam drogę 
przez zarośla i mogliśmy zobaczyć 
ową stronę domu. 

— Oto to. Drugie na lewo. 


— Do diabła! zdaje się istotnie, że 


wspinać się tam jest prawie nie- 
możliwością. A jednak... poniżej wi- 
dzę wielką gałąź błuszczową a po- 
nad nią jest rynna, co poniekąd mo- 
że być pomocą. 

— Ja nie potrafiłbym się wspiąć 
— rzekł mr. Bennett. 

— Prawdopodobnie — nie. W każ- 
dym razie byłoby to niebezpieczne 
przedsięwzięcie dla zwykłego czło- 
wieka. 

— Man jeszcze coś panu do za- 
komunikowania, mr. Holmes. Posia- 
dam adres człowieka w Londynie, 
do którego profesor pisuje. Dzisiaj 
rano wysłał znowu list a mnie udała 
się odczytać adres z bibuły. Może to 


trochę niewłaściwy postępek jak na 
wiernego sekretarza..., ale skoro ko- 
nieczność przynagla. 

Holmes spojrzał na papier i scio- 
wał go do kieszeni. 

— Horak... jakieś dziwne nazwi- 
sko... prawdopodobnie słowiańskie.. 
bądź co bądź jest to cenne ogniwo 
w naszym łańcuchu. Wracamy dziś 
popołudniu do Berlina, mr. Bennett. 
Sądzę, że nasz dalszy pobyt tutaj 
jest bezcelowy.  " 

Nie możemy profesora aresztować, 
ponieważ nie popełnił żadnego prze- 
stępstwa. Nie możemy go także w 
jakiś sposób pozbawić wolności, gdyż 
nie potrafimy dowieść, że jest obłą- 
kany, Dotychczas wkroczenie jest nie: 
możliwe. 

— Cóż więc, na Boga, zrobimy ? 
'— Musimy się trochę ćwiczyć w 
cierpliwości, mr. Bennett. Jakjeś roz- 
wiązanie musi nastąpjć. Jeśli się nie 
mylę, w najbliższy wtorek przyjdzie 
kryzys, W tym dniu będziemy natu- 
ralnie w Camford. Bądź co bądź sy- 
tuacja w międzyczasie jest bardzo 
kłopotliwa i gdyby miss Presburg 
zechciała przedłużyć swój pobyt w 
mieście. 

— To nie będzie trudne... 

(CH n.) 
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Pojedynek... 


Wczorajsze dzienniki przyniosły 
zgodnie wiadomość, o wyzwaniu tow. 
pos. Niedziałkowskiego przez pos. 
pułk. Koca, red. „Głosu Prawdy'. 
Tło tej sprawy jest wielce charakte- 
rystyczne dla dzisicjszych stosunków 
politycznych i publicystycznych. 


Mianowicie w sjonjstycznym „Na- 
szym Przeglądzie pojawiła się wia- 
domość o piekielnych planach PPS., 
czy całego „Centrolewu'* w stosun- 
ku do Prezydenta Państwa, ujawnio- 
nych rzekomo przez tow. Niedział- 
kowskiego na przyjęciu dziennikarzy 
niemieckich w poselstwie niemieckim. 
Te sanacyjne informacje dały asumpt 
„Głosowi prawdy'* do ogłoszenia nie- 
słychanie agresywnego artykułu pt. 
„Przestrzegamy, w którym autor 
grozi wszystkim, ktoby się ważył tar- 
gnąć na Głowę Państwa, przypominał 
niewiadomszczyznę, zapomniał tylko 
dyskretnie o losach głowy państwa 
z maja 1926... Do tego głosu wzbu- 
rzenia przyłączył się też sanacyjny 
warsz. „Przegląd Wieczorny”. 

Oczywiście tow. Niedziałkowski — 
wobec tej niesłychanej napaści re- 
płikował w „Robotniku artykułem 
„Maleńka prowokacja. Ponieważ ta 
odpowiedź wywołała sprawę 'hono- 
rową, przytaczamy ją w całości: 

„Chociaż nie miałem już oddawna 
złudzeń co do wartości moralnej pp. 
kierowniów „Głosu Prawdy" i „Prze| 
glądu Wieczornego" pomimo to 
wszakże wczorajsze artykuły obu tych 
pism, „poświęcone'* przeważnie mo- 
jej osobie, były dla mmie bądź co 
bądź niespodzianką. 

Z artykułów tych — o ile usunąć 
na stronę balast napuszonych fraze- 
sów — wynikają rzeczy mniej wie- 
cej następujące: 

1) Oto na raucie w posełstwie nie- 
miechiem, (naturalnie, gdzicżby in- 
dziej!) miałem „zwierzyć tajemni- 
czemu dziennikarzowi, prawdopodo- 
bnie niemieckiemu, oraz drugiemu 
mniej tajemniczemu, bo — zdaje się 
~ niejakiemu p. N. S. z „Naszego 
Przegląau' „tajny plan strategiczny“ 
— niewiadomo dobrze: PPS, czy ca- 
łego „centrolewu*? — polegający w 
Pierwszym rzędzie — według „Głosu 
Prawdy“ — na „wciągnięcia osoby 
Prezydenta Rzpltej do gry politycz- 
nej”; 

2) owo „wciągnięcie Prezydenta 

zpltej do gry politycznej'* rozumieć 
miałem — według tegoż „Głosu Pr. 
Jako „siwego roazaju początki nie- 
Foka ay Aka a zatem widocz- 
m j a, jakąś formę zamachu na oso- 
wadia = to ; szczegóły tego sza- 
mi. z „Planu nie zostały przez 
Mee, JE i „ujawnione” ; delikat- 

; rożnjutko czyni sję tylko 


„aluzje ao słynnego listu Bolesława 
Limanowskiego i do pewnego ustępu 
z polemiki Ignaczego Daszyńskiego 
z Józefem Piłsudskim; | 
3) dlaczego jednak wybrałem dla 
swoich „zwierzeń p. N. S. z „Nar 
szego Przeglągu'', akuratnie p. N. S.? 
p. redaktor „Przeglądu Wieczornego" 
„wyjaśnia ten punkt całkiem... „ja- 
sno“: piastowałem — widzicie — 
„myśl, żeby te moje „genjalne pła- 


ny“ doszły „do wiadomości Reriina'"' ; 


TYMCZASOWY NASTĘPCA 
STRESEMANNĘĄ 


dr. Curtius, min. spraw gospodar, 
| czych. 


p. N. S. — zdaniem „Przeglądu Wie- 
czornego' — nadaje się widocznie 
do roli pośrednika pomiędzy „niewia- 
domszczyzną |ewicy', a Berlinem: po 
co zaś w lokalu poselstwa niemiec- 
kiego i w otoczeniu dziennikarzy nie- 
mieckich potrzebny mi był akurat p. 
N. S. z „Naszego Przeglądu“ do „po 
średnictwa — tego „Przegląd Wie- 
czorny'' nie wyjaśnia. 

Tak {cay wyglądają patetycziie „re- 
welacje“ organów naszej „sanacji 
moralnej“ z... nieprawdziwego zda- 
rzenia. By nadać im koloryt właściwy, 
stwierdzę, że już przed paroma dnia- 
mi poinformowano mmie o treści ma- 
jącego się ukazać w „Głosie Prawdy“ 
artykułu, według tamtej informacji, 
miałem poprostu komunikować „,płan' 
postowi obcego mocarstwa, zapewne 
w celu wywołania „ataku zzewnątrz” 
na Rzeczpospolitą”. Wtedy wzruszy- 
łem ramionami. Mówiąc nawjaseim, 
w tym samym czasie, t. zn. przed 
paroma dniami, podsuwano innemu 
politykowi lewicy supozycję, że to 
on, a nie ja, żywił one groźne, a bli- 
żej nieznane „plany“. Koniec 'koñ- 
ców „Wybrano“ łaskawie mnie na 
„winowajcę”, l 

Jaką rolę odegrał w tem wszyst- 
kiem p. N. S, z „Naszego Pržeoľądu“ 
— nie chcę oceniać. Niech ją ocenią 
uczciwi dziennikarze polscy i żydow- 
scy, Sama zaś „kombinacja“, aż na- 
zbyt bezsiina, powstała, jak przypu- 
puścić mogę, w zakamarkach, któ- 
rejś tam „cefensywy', względnie ww 
mózgąch ludzi, którym cefensywiackie 
„melody przeżarty do cna sumienia 
i dusze. 

Mieczysław Niedziałkowski. 


Prawo musi mieć posłuch 
u „wielkich“ i „malych“ 


Przemówienie marszałka Sejmu 


ign. Daszyńskiego na 


bankiecie Il Zjazdu Prawników w Warszawie. 


Jako przewodniczący ciała prawo- 
dawczego oddaję cześć tym, którzy 
wielką pracą naukową odkrywają 
głębie źródeł prawa i fu ykazując jego 
logikę niezłomną, torują nieraz drogi 
przyszłych zobowiązań i uprawnień 
jednostek, organizacji, narodów i ca- 
łej cywilizowanej ludzkości. 

Byłem przez trzydzieści kilka iat 
członkiem ciał prawodawczych i wi- 
działem walkę o prawo o najwyższem 
napięciu prowadzoną, ale widziałem 
również po drodze wiele praw mart- 
wych kajdan i przedmiotów po- 
śmiewiska... Życie rozbijało stare 
formy jak puste skorupy, tworzyło 
nowe. Tworzy je często nagi gwałt 
i bezlitosna przemoc. ' 

My Polacy wiemy dobrze, co zna- 
czy przemoc nad prawem. Po upad- 
ku polskich powstań zbrojnych prze- 
ciw obcej przemocy byliśmy rządzeni 


gwałtem i bezprawiem tak długo, że 
wrtszcje poczucie prawa osłabło w 
masie narodu, Tem energjczniej, tem 
bezwzględniej należy przeto szerzyć 
w narodzie majestat prawa i żądać 
aiań posłuchu wśród „wielkirh' czy 
„tnatych”. 

Nie chcę mówić o aktualnościach ; 
są one falą na wiecznie ruchliwym 
oceanie życia. 

Ale zakończę jednem spostrzeże- 
niem: Tak jak zbrukane sumienie dą- 
ży do oczyszczenia przez pojednanie 
z swem bóstwem, tak i gwalt wiecz- 
nie szuka oczyszczenia i uprawnienia 
się przez 'prawo. 

Majestat prawa zwycięża. 

Wznoszę kielich na cześć sług man 
jestatu prawa w Polsce, mieustraszo- 
nych siug prawa w szeregach Il Zjaz 
du prawników! j Ha 
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Na drodze do rozbrojenia morskieg 


LONDYN, 8. 10. (AW). Konferen- 
cja rozbrojeniowa, na którą rząd an- 
gielski wysłał ostatnio zaproszenia 5 
mocarstwom |morskim zajmie się w 
pierwszym rzędzie wzajemnym, stosun- 
kiem siły; flot wojennych wszyslkich za- 
interesowanych mocarstw. Zarówno 
Stany Zjednoczone jak i W. Brytania 
wypowiadają się za zniesieniem łodzi 
podwodnych. Przeprowadzenie tego po- 
stułatu da się przeprowadzić tylko w 
drodze porozumienia z innemi |mocar- 
stwami zajnteresowanemi. 


Japonja przyjęła zaprosze- 
nie na konferencję 


TOKIO, 8. 10. (Pat.). Ambasador ja- 
poński w Londynie zawiadomił rząd 


japoński o otrzymaniu zaproszenia na 
konferencje pięciu mocarstw w spra- 
wie rozbrojenia na morzu, mającej się 
odbyć w Londynie, w styczniu, przy- 
szłego roku. Tekstu zaproszenia ocze- 
kuje się tu w cjągu dnia. | 

Hmbesadox japoński poinformował 
prasę, że przyjęcie zaproszenia przez 
Japonję jest zapewnione. | 


Włochy i Francja także 


NOWY JORK, 8. 10. (AW). Z Wa- 
szyngtonu donoszą, że Włochy i Fra- 
cja otrzymały już zaproszenie w spra- 
wie udzjału w konferencji rozbrojenio- 
wej i przyrzekły swój udział. 

—0o— 


Kronika polityczna. 


NOWY WOJEWODA POZNAŃSKI. | 
POZNAN. — Nowomianowany wojewoda 
poznański p, Roger Raczyński z Roga- 
lina, obejmuje urzędowanie 10. b. m. Osta- 
tnio jp. Raczyński był prezesem Komitetu 
Rezjonamego BBWR. liczy lat 40. 
PRZENIESTENIE. * 

WARSZAWA. Zasiępea szela departa- 
meniu Aeronautyki M. S. Wojsk. pulk. Ja- 
stński przeniesiony został na stanowisko 
dowódcy IH. grupy Acronđutyvezucej w 
Krakowie. Funkeje fplułk. Jasińskiego w 
departamencie Aeronautyki obejmie pułk. 
Kuźmiński. | 
PODWYŻKA KAPITAŁÓW ZAKŁAD 

BANK. PAŃSTW. 

WARSZAWA.  Preliminarz budżetowy 
jaki rząd zgłosi na najbliższej sesji sej- 
mowej, przewiduje, jak się dowiadujemy 
podwyżkę kapitałów zakładowych ban- 
ków państwowych. 

POWRÓT P. DOLEŻALA. 

WARSZAWA. Do Warszawy powrócił 
wiceminister |przemysłu i handlu! Doleżal 
który bawił oslatnio w Genewie, gdzie 
brał udział w naradąch międzynarodowego 
komitetu węglowego. 

KTO OBIUMIE TEKĘ PO STRESEMAN= 
NIE. 

BERLIN. W niemieckich kołach poli- 
tycznych uważają obecnego ambasadora 
niemieckiego w Paryżu v. Hoescha za 
najpoważniejszego kandydata do objęcia le- 
ki min. spr. zagr. po Stresemannie. | 
p 


O mastępcę dr Stressemanna. 


BERLIN, 8. 10. (AW.). W fut. 
kołach politycznych wymienia się jako 
najpoważniejszych na stanowisko 
ministra spraw zagr. niemieckiego 
ambasadora w Paryżu v. Hoescha i 
przywódcę demokratów Kocha. 
g n eor E) 


Y miljony na cele bedowlane. 
WARSZAWA, 8. 10. (AW). „Gazeta 
Handlowa" dowiaduje się, że Min. 
Skarbu przekazało Bankowi Gospod. 
Kraj. 4 milj. jako nową transzę ogól- 
nej kwoty, na cele budowlane. | 


BOMBAY, 8. 10. (AW). Na południe 
i północny wschód od prowincji Bom- 
bapyr szerzy się w zastraszający sposóD 
dźuma. Wszelkie środki zapobiegawcze 
stosowane przez władze sanitarne oka- 
zaltj się niedostatecznemi. W ostatnich 
dniach września zachorowało na dźu- 
mę 238 osób, z tego zmarło 135. 


WARSZAWA, 8. 10. (AW). Zano- 
towano tu w ostatnim tygodniu na te- 
renje 'Warszawy-«158 wypadków ty- 
fusu brzusznego, podobnie jak i w ty- 
godniu ubiegłym. Są to cyfry bardzo 
wysokie, nienotowane od wielu lat. Za- 
notowano szereg wypadków śmiertel- 
nych. 


| 4 kraju I ze świata. 


Krenika telegraficzna. 


WARSZAWWA. Odbyła się tu fod prze- 
wodniciwem min. Prystora konferencja w 
sprawie projektu ustawy o ubezpieczeniu 
społecznem. OQmawiano możliwość obniże- 
nia dla pewnej kategorji robotników gra- 
nicy wieku uprawniającej do renty slarczej 
z 65 na 55 lat, oraz zasady organizacji u- 
bezpieczeń. 

WILNO. Miejscowi polityczni działacze 
białoruscy. prowadzą obecnie pertraktacje 
celem ulworzenia jednego klubu białorus 
kiego, zamiast dolychczasowych kilku. t 

WILNO. Staraniem zarządu wileńskicķo 
Slowarzyszenia b. więźniów politycznych 
na mogiłach ofiar walki z caratem, znaj- 
dujących się na ementarzu na Rossie, wv- 
slawiono pomniki, których uroczyste od- 
słonięcie odbędzie się w dniu 13. b. m. 

WILNO. W cerkwi Piatnickiej znajdo- 
wała się tablica "umieszczona na plamiąt- 
kę rządów Murawjewa, klóra po zajęciu 
Wima przez wojska polskie została za- 
mazana. Oboenie. ku zdziwieniu mod'ących 
się w dniu 7. b. m. farba została zmwta 
i napis ukazał się znowu w całej pełni. 

BUKARESZT. Wezoraj rozpoczęły się 
lu prace konferencji kolejowej czechosło” 
Wwacko- poisko- rumuńskiej. Konferencja 
ma na eelu zaprowądzenie komunikacji 
tmmzytowej przez strefy pograniczne. 

PARYŻ. Lotnik franeuski Costes o~ 
świadczył, że jmrawdopodobnie olstiąpi od 
zamiaru kontynuowania łotu do Tokio. 
Costes zamierza powrócić do Charbinu, 
skąd rozpocznie powrotną podróż etapa- 
mi do Paryża. 

BERLIN. Sterowice „Graf Zeppelin" wy- 
slartować ma w razie sprzyjających wi- 
renków atmosferycznych do zapowiedzia- 
nogo oddawna lolu propagandowego nad 
Górnym Śląskiem. d 

NOWY YORK. Wezoraj wybuch? tut 
sirejk około 2.000 dostawców = jarzyn i o- 
woców. Wartość lowaru, który wskutek 
sirejfku ulegnie zniszezeniu oceniają na A 
do 6 milj. dol. Wagony naładowane owo- 
cami strzeżone są przez posterunki po- 
licyjne. 


Czyżby podwyżka stopy dyskontowej 


Banku Polskiego. 


WARSZAWA, 8. 10. (AW). Do- 
tychczas poamiosły stopę dyskontową 
następujące banki w Europie: Lon- 
dyn z 5.30 na 6.30 proc., Oslo z 5.30 
na 6.50 proc., Kopenhaga z 5.00 na 
5.50 proc., Sztokholm z 450 na 
5.50 proc, 

Równocześnie pojawiła się wia- 
domość, że w ślad za powyższymi 
bankami podniosą również w naj- 
bliższym czasie stopę  dyskontową 
Austrjacki Bank Narodowy w Wie- 
dniu i niemiecki Reichsbank w Ber- 
linie. 

W związku z tem pisze „Gazeta 
Handlowa“: Stopa dyskontowa Ban- 
ku Polskiego wynosi obecnie 9 proc. 
rocznie i jest jedną 

z najwyższych w Europie. 

Stopa ta jest wskaźnikiem rynku 
pieniężnego w Polsce. Na rynku tym 
pieniądz kosztuje dziś półtora do 2 
procent miesięcznie, a nieraz nawet 
więcej (Łódź). 


W takim stame rzeczy podwyżka 
podwyżka stopy  dyskontowcj na 
przodujących rynkach europejskich 
nie może pozostać bez wpływu na 
politykę finansową i kredytową Pol- 
ski wogóle, a Banku Polskiego w 
szczególności. 

W kołach finansowych liczą się 
z podwyżką stopy dyskontowej Ban-' 
ku Polskiego na 9 1 pół względnie 
10 proc. 


Ujednestajnienie stopy proc. 
w bankach prywatnych. 


WARSZAWA, 8. 10. (AW). „Ga- 
zeta Handlowa'* dowiaduje się, że 
zgodnie z uchwałą Związku Banków 
w Polsce została ujednostajniona sto. 
pa procentowa od wkładów czeko- 
wych we wszystkich bankach pry- 
watnych w kraju. Wynosi ona o- 
becnie 6 i pół proc. w stosunku 
rocznym, 
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-_ Dalszy ciąg wyników wyborów do rad miej. 


| Na marginesie. 


w Wielkopolsce. 


WARSZAWA, 8. 10. (Tel. wł.). — 
Kowełewo: B. B. 4 mandaty; N. D. 
6 mand. ; N. P. R. (prawica) 2; Niemcy 
1; P. P. S: 1; Lista dzika 4. 


Kruszwica: N. D. 3 mandaty; B. B. 


4; Ch. D. 1, N. P. R. (lewica) 1; 
P. P. S. 6. 
Międzychód: P. P. S. 2 mandaty; 


B. B. 6; N. D. 4; N. P. R. (lewica) 2; 
Zjedn. wsi i miast 2; Niemcy 2. 

Nowe: P. P. S. 6 mand.; B. B. 5; 
N. D. 5; N. P. R. (praw.) 1; Lista 
dziką 1. 

Podgórz: P. P. S. 3 mand.; B. B. 8; 
N. D. 4; N. P. R. $. 

Stupoła: P. P. S. 1 mand.: B. B. 2: 
N. P. R. (lewica) 1; N. P. R. (prawica) 
4; Lista dzika 1. 


Harriman jeszcze nie wycofał się. 


Z dobrze poinformowanego źródła 
dowiadujemy się, iż wiadomość po- 
dana przez Ajencję Wschodnią oœ 
wycofaniu oferty Harrimana nie od- 
powiada prawdzie, Prawdą jest tylko, 
iż przedstawiciel Harrimana w Pol- 
"REWA R: CA por c= m NSG 

Ó p. Jacek Malczewski 

KRAKÓW, 8. 10. (AW). Dziś rano 
o godz. 2-giej zmarł w swej willi „Sal- 
vator' po dwuletniej chorobie, jeden 
z najsłynniejszych malarzy polskich 
Jacek Malczewski. 

Ś. p. Jacek Malczewski, urodzony 
w Radomiu w r. 1855, kształcił się 
w Warszawie pod Łuszczkiewiczem, 
w Krakowie pod Matejką, w Da 
pod Lehmanem, a później w Monachium 
W r. 1886 mianowany, został prote- 
sorem Szkoły Sztuk Pięknych i ustąpił 
ze stanowiska profesora w r. 1900. Do 
najwybitniejszych jego obrazów nale- 
ży „Cykl Sybirski" m. in. Šmjerć Elenaj. 
Śmierć na etapie etc. „Cykl Zatrutau 
Studnia“, cykl obrazów biblijnych, mnó- 
stwo portretów, wielka ilość krajobra- 
zów nadwiślańskich. Twórczość jego 
przepojona była wielką poezję i głę- 
bokiem uczuciem patrjotycznejmi 
ED A CCIE e: = 
ROK WIĘZIENIA ZA NIEPRZYSĘCIE 

CHOREGO DO SZPITALA. 

BIAŁYSTOK. 8. paźdz. (A. W.) Sąd 
Okręgowy na sesji wyjazdowej w Biel- 
sku Podlaskim skazał na 1 miesiąc wię- 
zienia lekarza ze szpilala powiatowego w 
Bielsku Podlaskim dra Lesiewicza, za nie- 


przyjęcie do szpitala chorego, który po- 
zbawiony w ten sposób pomocy lekurs- 
kiej, w krótkim czasie zmarł 


ME 


Obrzezno: P. P. S. 5 mand.; B. B. 
3; N. D. 5; N. P. R. (prawica) 5; 
Rolnicy 3; Właścicieli nieruchomości 2; 
Lokatorzy 2; Rzemieślnicy 1. 

Krotcszyn: P. P. S. 3 mand.; Blok 
gospodarczy 8; Wszechstanowy zwią- 
zek obywatelski 2; Zjedn. rzem. 2; 
N. P. R. (lewica) 6. 

Lubawa: N. D. 11 mand.; N. P. R. 
(prawica) 2; B. B. 2; P. P. S. 1. 
(arawica) 2; B. B. 2; P. P. S.(. 

Kwiecie: N. D. 9 mand.; P. P. S. 6; 
B. B. 4; Niemcy 3; N. P. R. (prawi- 


ca) 2. E WOIT) 
Gniew: N. D. 7; B. B. 2; Niemcy 2; 
P. P. SML. | l 


Kościerzyna: N. D. 12 mand,; N. 
P. R. 4; P. P. S. 1; listy lokalne razem 
ZBB. SIE i 


Czy St. Zakrzewski został 
spoliczkowany 7 


Zamieściliśniy wczoraj sprostowanie Za- 
krzewskiego, nietyle z obowiązku, ile dła 
rozweselenia czytelników. Całe to spro- 
stowanie jest jednem, wielkiem kłam, 
siwem od początku do końca, a stwier- 
dzają to niewątpliwie protokoły. poli- 
Kyjac. czego już nikt wymazać nie po- 
irali, stwierdzają to i świadkowie, jak Za- 
krzewski wierzgał nogami okładany (po 
twarzy, , 

Czy mu wyleciały zęby własne, czy 
sztuczne, lego rzeczywiście nie mogliśmy 
stwierdzić. lakt utraty zęba jest niewątplli- 
wy. eg 

Jak prawdziwe jest całe jego sprosto- 
wanie, świadczy w nm pasus, że Za- 
krzewski „nie ma zwyczaju używania 
chamskich sposobów". Kto miał to nie- 
szczęście zetknąć się z tem indywiduum 
ten ma dostateczne pojęcie o jego wer- 
salskich formach obcowania z ludźmi. 

Nie też Stasiowi nie pomoże, nabrał po 
pysku, co mu się zresztę już dawno q 
słusznie należało. 


sce objawił wielkie zniecierpliwienie 
z powodu przewlekania z załatwie- 
niem oferty, grożąc wycofaniem jej. 
Ociąganie się z załatwieniem tej 
oferty pochodzi z powodu różnie po- 
glądów ministrów w tej sprawie. 


Jeleń przyczyną katastrof 
samochodowej. 


BERLIN, 8. 10. (AW). W pobli- 
żu Wassungen samochód pewnego 
pewnego fabrykanta pędząc z o- 
gromną szybkością najechał na prze- 
biegającego przcz szosę jelenia. Sa- 
mochód ten uległ rozbiciu, — jeleń 
padł jrupem Z pośród jadących 2 
osoby poniosły Śmierć na miejscu, 
jedna uległa ciężkim obrażeniom. 


sz 


Te a ą 
Konferencja C. K, W. 
i Związków Zawod. 


WARSZAWA, 8. 10. (Tel. wł). — 
Przed kiku dniami odbyła się wspólna 
konferencja C. K. W. P. P. S. i przed- 
stawicieli Komisji Centralnej Zw. Zaw. 

Konferencja ta powzięła uch wałę, któ 
ra stwierdza, że polityka całego obo- 
zu t. zw. sanącji, zmierza do obale- 
nia demokracji i pozbawienia przez 
to klasj robotniczej wpływu na pań- 
stwo i politykę państwową godząc bez- 
pośrednio w najżgwotniejsze iteresy 
proletarjatu i mas włościańskich. 

C. K. W. i przedstawiciele Komisji 
Centralnej powzięły uchwały nad Spo- 
soban zareagowania na każdy zamach 
na prawa polityczne społeczeństwa, o- 
precowując przytem organizację wspól- 
nego przygotowania dla odparcia za- 
mechu na demokrację. 


WILNO, 8. 10. (AW). Na dworcu 
kolejowym w Grodnie |przy skrzyżowa 
niu torów Grodno — Białystok pociąg 
towarowy idący od strony Białegostoku 
najechał na pociąg wyruszający z Grod- 
na, wskutek czego w pierwszym z nich 
manamana en DUDA uaman a | 

|Niemily wypadek 

TALLIN, 8. 10. (AW,). Policji e- 
„stońskiej wydarzył się zabawny wy: 
padck, którego ofiarą padł b. poscł 
ha sejm polski Wołoszynowski, na- 
czelnik wydziału w wojewóztwie wo. 
łynskiem. W ubiegłą sobotę do mia- 
steczka Wersenburg przybył samocho- 
chodem w towarzystwie kobiety pe- 
Wien pan, łudząco podobny do nie- 


Katastrofa kolejowa w Grodnie. 


b. posła polski 


| jakiego Radulowicza, komisarza po- 


uszkodzona została poważnie lokomo- 
tywa i 3 wagony, kierownik zaś po- 
ciągu doznał ciężkich obrażeń cala, W 
drugim pociągu zostały zdruzgoatne 4 
wagony. Na szczęście więcej ofiar w 
ludziach nie było. U 

ooo wi Lona on 


go. 


licji jugosłowiańskiej, który zdetrau- 
dował w swoim kraju większą SUNIĘ 
pieniędzy 1 aresztowany przez poli- 
cję estońską, zbiegł. Policja areszto- 
wała domniemanego Radulowicza, — 
którym po sprawdzeniu okazał się 
się b. poseł na sejm polski Woło- 
szynowski. 


Uroczystość żałobna w gmachu parlamentu. 


RE "IECJOCZAJAA A CC ZO WA PWN CASE TOLEDO POREDA R 


Z wojskiem -- czy bez wojska? 


Danja jest krajem spokojnym, nie 
chce zwady z sąsiadami, nie chce z 
nikim bić się. Rząd socjalistyczny Da» 
nji wystąpił obecnie z projektem cał- 
kowitego rozbrojenia swego kraju, 
zniesienia obowiązku służby wojsko- 
wej, a stworzenia korpusu ochrony 
granic złożonego z 1600 żołnierzy i 
marynarzy, wyłącznie ochotników. — 
Równocześnie zostałyby zniesione 
wszystkie fortyfikacje, wszystkie or- 
organizacje wojskowe rozwiązane. 

Współpracownik „Robotnika roz- 
mawiał o tych projektach z premic- 
tem rządu duńskiego tow. Staunin- 
giem, który w następujących słowach 
przedstawia powody zniesienia woj- 
ska w swym kraju: 

„Jesteśmy państwem niewielkiem 
— mówił tow. Stauning — nie mamy 
z nikim zamiaru prowadzić wojny. 
W razie wojny zaś nie będziemy ni- 
gdy mogli wystawić armji tak l;cznej 
i tak dobrze wyposażonej, żeby mo- 
gła stawić czoło nowoczesnym wiel- 
kim armjom. Poco mamy tedy wy- 
dawać pieniądze na kosztowne woj- 
sko, które będzie zupełnie bezuży- 
teczne : 

Jedyna forma obrony narodowej 


| dla nas to pokojowe "współżycie z 


resztą świata, rozszerzenie i udosko- 
nalenie aparatu pokojowego Ligi Na- 
rodów, obwarowanie dokładniejsze 
naszej neutralności. Od:iajemy się pod 
ochronę Ligi Narodów i świata ca- 
łego: jest to pewniejsze niż koszto- 
wana armja, nie dająca żadnych gwa- 
rancyj bezpieczeństwa. i 
Zostawimy sobie korpus ochrony 
pogranicza i rodzaj milicji morskiej 
dla ocurony pobrzeży, niesienia po- 
mocy rybołóstwu, utrzymywania w 
porządku portów i dróg wodnych. 


' Zupełnie nam to wystarczy i tanio 


będzie kosztować. — Zaoszczędzimy 
kilkadziesiąt miljonów, które posta- 
ramy się wydać produkcyjniej i ro- 
zumnicej, niż na armję i flotę. 

Są państwa, które trzecią część 
swego budżetu przeznaczają na woj- 
sko. Pieniądze wyciśnięte z ludno- 
ści idą na uzbrojenie. utrzymanie 
wojska, pensje dla oficerów — za- 
miast na szkoły, szpitale, drogi, do- 
my dia bezdomnych. 

W Polsce np. prócz znacznych sum 
na budżet ministerstwa spraw woj- 
skowych urządzane są zbiórki i różne 
imprezy na obronę gazową, obronę 
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przed atakami „przyjaciół. 

Trudno, mamy takich sąsiadów. — 
Zbrojenia wywołują zbrojenia. 

Wyścigi, wyścigi! A gdzie i kiedy 
kres ? 

A czyż rozmowy angielskiego pre- 
micra tow. Mac Donalda, prowadzo- 
ne obecnie z prez. Stanów Zjedn. 
Foowcerem w sprawie rozbrojenia na 
morzu pięcju państw nie Świadczą 
chlubnie o inicjatywie socjalistycz- 
nej? i 

Dwa kraje, jeden mały, drugi po- 
tężny dają przykład wielkiego rozu- 
mu i wielkiej odwagi. Właśnie dla- 
tego, że rządzą niemi socjaliści. 
magy oa. 


Uroczystości na Uniwer- 
syiecig wileńskim. 


WARSZAWA, 8-go 10. (A. W.J. 
Uroczystości uniwersytetu Stefana, 
Batorego w Wilnie, rozpoczynają się 
jutro i trwać będą trzy dni. Do Wil- 
na wyjeżdża w. Prezydent Rzpltej, 
premjer Świtalski, marsz. Sejmu Da- 
szyński, marsz. senatu Szymański, i 
kilku ministrów. Jak informują, mar- 
szałck Piłsudski, zdecydował się o- 
statecznie do Wilna nie jechać. Pre- 
mjer Świtalski, ma wygłosić w Wil- 
nie przemówienie, które zawierać ma 
momenty polityczne, 
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SUKNA 


„tworezej radosci“ W szko 


Czytamy o niej niemal codziennie na 
łęmach prasy wszelkich partyj i odr 
cieni. Wyraża się ona w tak strasznej 
stagnacji, że naserdeczniejsi przylacie- 
le rządu, sanatorzy nie są już w stanie 
milczeć o tem, co się dzjeje, a właści- 
wie, co się zgoła „dziać“ przestało, 
jako, że rozbudowa szkolnictwa stą- 
nęła na zupełnie martwym punkcie i 
Posce grozi zamiast rediikcjj — wzrost 
analfabetyzmu. EJ. 

„Posunięcja” i „przesuwania“ dzicją 
się jedynie w dziedzinie mjianowań sił 
na nieodpowiecniejszych i vsuwania sił 
ze wzgędu na „dobro szkoły" — oczy- 
wiście, podobnie jak na innych polach 
zycia państwowego. 

Oto leży przed nami numer 29 „Gło- 
Su nauczycielskiego“, organu Związku 
nauczycielstwa szkół _ powszechnych. 

Przywódcy tego związku są dzisiaj 
senatorami i bebesami, często poglądy 
swoje narzucającjmi członkom swoim 
Z ertykułu wstępnego „Kio za to od- 
powie" nieskonfiskowanego, wieje roz- 
pecz skrajna. Autor, dr. Tynelski, daw 
niej radca szkolny we Lwowie, dzisiaj 
dygnitarz ministerstwa oświaty w War- 
szawie, biada nad niespełrianiem or 
bowiąyku budow szkół powszechnych, 
któnj ustawa z 17 lutego 1922 roz- 
dzieliła między gminę i państwo, tak, 
że państwo miało wypłacać gminom, 
zagiłek w kwocie 50 proc., a nadto 
mogło udzielać im pożyczek w wyso- 
kości drugich 50 proc. 

Państwo od pierwszej chwili obo- 
wiązku tego nie spełniało, zaś w r. 
1925 ustawa skreśliła obowiązek pań- 
stwa przyczyniania się zasiłkajni i po- 
życzkami do budowy szkół powszech- 
nych i cały ciężar spadł na samorzą- 
dy. Ponieważ gminy nie mają pienię- 
dzy wstrzymano budowy nawet roz- 
poczęte, tak. że materjał zwieziony i 
użyty na budowę, ulegał wskutek wpły- 
wów atmosferycznych niszczeniu. 


Setki tysięcy złoiych rzucono na | 
marne. 


Tam gdzie osobistości wybitne w 
samorządach w poczuciu wielkiej odjo- 
wiedzjalnosci społecznej postanowiły 
dalej prowadzić budowę,  zaciągnęły 
długi, Podpisywały weksle w „nadziei, 
= Skarb państwa zwróci wyłożone 
w ten sposób pieniądze, dochodziło 


Na sezon jesienno-zimowy na ubrania męskie sportowe, Fabryczny Skład Sukna 
raglany, palta, futra, kostjumy 
i płaszcze damskie. Mundurki 
studenckie w wielkim wyborze 


poleca 


[ciwie 
wprost do katastrof. Następowały pro- 
testy weksli, e.: 

przymusowa licytacja, 
przymusową sprzedaż zakupionych ma- 
terjałów. Zdarzały się nagle zgony lu- 
dzi, którzy przenieść nie mogli tak 
okropnych katastrof. Sterczy mnóstwo 
niewykończonych szkół i gminy wno- 
szą prośby o pozwolenie sprzedania 
ich... PA: 

Czynniki  s-jmowe, przeciwdziałając 
stegnecji ktora w latach 1926-1929 do- 
szła do najwyższego punktu i by przyjść 
z pomocą gminom, pragnącym szkoły 
wykończyć, dodały do 5 mikjonów 
proponowanych na ten cel w r. 1928- 
9 — jeszcze 15 miljonów. Dopiero 
w maju 1929, tj. po upływie iuż r. þu- 
dżetowego, Ministerstwo Skarbu na 
rozpaczliwe urgensy zdecydowało się 
zawiadomić, że wypłaci 10 miljonów. 
Wypłata ta odbyła się w skandalicz- 
ny wprost sposób, pospiesznie, nie we- 
dle potrzeb, dostawali pieniądze ci, 
co najpierw się zgłosili, a kto nie zdołał 
się zgłosić na termin, n;e dostał nie, 
a kto nie zdołał ich w terminie wydać 
musiał je zwrócić ministerstwu skarbu. 

Tosamo dzjeje się w roku budżeto- 
wym 1929—30, który rozpoczął się w 
kwietniu br., gdzie przeznaczono na 
budowę szkół już 20 miljonów. Do 
tychczas na zasiłki i pożyczki mini- 
sterstwo skarbu tych kredytów nie u- 
ruchomiło. Najlepszy i najpjęknielszy 
sezon budowlany przeszedł. Tysiące, ty- 
siące dzieci odeszło od bram szkolnych, 
gdyż brakło miejsca. Znowu samorzą- 
dy, gminy i powiaty robią, co do nich 
należy, wstawiają do swych  budże- 
tów pewne kwoty na utrzymanie szkol- 
nictwa, kwoty te władze wojewódz+ 
kie „czasem“ zatwierdzają, gdy chodzi 
ło jednak o podatki inwesytycyjne, to 
mimo przychylnych wniosków woje- 
wództw, ministerstwa spraw we- 
wnętrznych stale odmawiały i odmą- 
wiają zatwierdzenia tuch budżetów. 

Dr. Tynelski przytacza przykłady 
„współdziałania“ między członkami 
rządu. Tam, gdzie minister oświaty p. 
Dobrucki miał pewien wytyczny plan 
do zrealizowania — powszechnego sie- 
dmioletniego szkolnictwa, min. skarbu 
ignorował jego żądania. 


LNINIK Rd 


w wielkim wyborze Towary doborowe. — — Ceny najniższe. 


LWOW 
ul. Rutowskiego 7. 


(naprzeciw Katedry) 


czliwe w tej dziedzinie. Brak olbrzymiej 
liczby nowych izb szkolnych, której 
tem silniej się odczuwa, że po wojnie 
liczba nowych dzieci przybywających 
co roku do szkowy była mala, dziś iwzro- 
sia 
liczba siedmiolatek ogromnie. 

Nie mają one miejsce, nie przyjmuje 
się ich, aby pozostawić miejsce star 
szum. Z drugiej sirony znosi się 7 klą- 
sę w wielu miejscach. SiedrioletniĄ 
szkoła powszechna staje się tikcją, „po- 
stęp” w szko'nictwie wyraża się w nie- 
dołężnych próbach, czynionych z t. zw. 
szkołą jednolitą, którą profesorowie gi- 
mnazjalni nienawidzą, szykanując czę- 
sto dziatwę, która po 7-mej klasie 
przeszła do 4 gimnazjalnej. 

„Reforma“ w seminarjach nauczyciel- 
skich wydaje owoce marne. Miłodszie 
nawczukie:stwo, które zastąpić ma zre- 
dukowane siły „nauczycielstwa starsze- 
go nie okazuje ani twórczej radości, 
ani „imponującego“ przygotowania. — 
Szkoła powszechna zamiast podnosić 
się upada. 

Dr. Tynelski kończy swój artykuł na- 
stępującemi sił gni słowami: 

„Rezultaty: nieskoordynowania pracy 
rozbudowy szkolnictwa nje dały na sie- 
bie długo czekać. Dziś tysjące djeci 
nie przyjęto do szkoły, realizacja po- 
wszcchnego nauczania niemożliwa do 
przeprowadzenia, przymus szkoiny nie- 
stosowany, Obowiązek szkolny sied- 
mioletni Zamarł, wysoko zorganizową- 
ne szkolnictwo powszechne upada, 
szkoły na utrzymanie swe nie mają 
żadnych funduszów... Jutro będzie je- 
szcze gorsze. 

Społeczeństwo nie przebacza tym, 
którzy nie umieli, czy nie chcieli wczas 
zrobić wszystkiego, by do katastrofy 
nie (dopuścić. 

—— 


Zmiany w wiieńskiej dy- 
rekcji kolejowej. 
WARSZAWA, 8-go 10. (A. W.). 
Minister komunikacji Kühn delego- 
wał dotychczasowego dyrektora ko- 
lei w Wilnie Staszewskiego do mini- 
sterstwa komunikacji na stanowisko 
p. o. głównego inspektora przy mini- 
sterstwie komunikacji. Jednocześnie 
minister wydelegował na stanowisko 
p. o. dyrektora dyrekcji wileńskiej 
inż. Falkowskiego, który dotychczas 
pełnił funkcję głównego inspektora 


Dzięki temu jest położenie rozpa- | w min, komunikacji. 
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Życie Podkarpacia. 


Wiadomości z Drohobycza, 


(Telef. 


Konkurancyjne przedsię- 
biorstwa klerykalne, 


Niewijadomo odď jakiego czasu datuje 
się, że odpust, ten specyficzny rodzaj 
turystyki chiopskiej, jest dojną krową 
każdego jsroboszcza, (pisał o tem już 
ojciec polskiego języka Mikołaj Rej). 
Dla proboszcza Rychcic, paralji poło- 
żonej w zaglębiu naftowem, ten złoty 
dzejfl przypada na pierwszą niedzielę 
października, ale oto siala się rzecz do- 
tąd nie datowana. Oto proboszcz pa- 
rafji w Drohob ;czu, tydzień przed: ma- 


= E S R 


ed naszego korespondenta). 


jącum odbyć się odpustem w Rychcicach 
zapowiedział takiż wieki odpust w tim 
semym dniu u sjebie. Zawiódł się sro- 
dze ks. kanonik, gdyż ci co mieli iść na 
odpust poszli do Rychcic. 


Kronika Drohebycka 


OWACIA ROBOTNIKÓW INŻYNTERO- 


WL W „piatek, dnia 4. października ro- 
botniey firmy „Polmin* urządzili z wa- 
cji imienin inż. Franciszkowi Pawlecowi 


owacje. Miło było patrzeć na rozradowane 
twarze tak robotników jak i inżyniera, 
który jest zwierzehnikiem „bardzo wyro- 
zumiałym i w odnoszeniu Się do robo:ni- 
ków pod każdym względem bez zarzutu. 
EE =="FEPTE BREE" 


Wiadojnóże i ze Sta a a. 


(Telef. ad nasz korespondenta). 


Usiłowany zamach na przodownika P. P. 


Dnia 4. bm. wjeęczorem zbiegły z | 


więzjenia Sądu okręg. w Stanisławo- 
wie Ludwik Grześków usiłował do- 
konać zamachu na st przod. P. P. 
Ludwiku Lassku i w tym celu uzbrojo- 
ny w. rewolwer oczekiwał na tegoż 
w pobliżu jego mieszkania. Ponieważ 
temtejszy wydział śledczy posiadał już 
poprzednio intonmacje o planowaniu te- 
go zamachu, urządzono czaty, celem 
schwytania  Grześkowa. Gdy dozorca 
Franczak stał na czatach na ul. Biliń- 
skiego w pobliżu mieszkania p. Lasska, 
pojawił się Grzesków, którego Fran- 
czak usiłował schwycić. Grześków po- 
czął uciekać w kierunku Pio APWAWRZE OSS Lud 2" 


Uroczystość otwarcia teatru im. | Kronika Stanisławowska teatru im. 


Moniuszki w Stanisławowie. - 


Ubiegłej niedzieli w południe odbyło 
się tu uroczyste otwarcie teatru im. 
Moniuszki. Pierwszy przemawiał pre- 
zes inż. Kuźmiński, który streścił dzieje 
tego teatru oraz podkreślił zasługi tych 
wszystkich, którzy w przeszłości i o- 
becnie przyczynjii się do odbudowania 
teatru, 

Następnie przemawiał burmistrz Cho- 
waniec podkreślając znaczenie nowej 
placówki dla kultury miasta. 

Z kolei przemawiali wojewoda sta. 
nisławowski oraz minister oświaty | Czer 
wiński podkreślając znaczenie teatru na 
kresach wschodnich. 

Wieczorem o godz. 8-mej odegrano 
komedję w 3 aktach „Damy i huzary". 

Teatr był szczelnie wypełniony. 
—0— 


skradziono 


Winc. Zegżdy! i chcąc się zabezpieczyć 
| przed pojonią sirze!jł w kierunku Fran- 
czaka, któny w odpowiedzj wystrzelił 
dwukrotnie, ale strzały! chubjły. W tza- 
sie trwania daiszego pościgu wypadł z 
podwórza Wincenty Zegżda, który rzu- 
cił się na Franczaka i przy! pomocy 
jakichś przygodnych Żołnierzy rozbroił 
go i pobił do krwi, uniemożliwiając 
da'szy pościg Grześkowa. 

Na skutek zawiadomienia o tem wy- 
dział śledczy wysłał na miejsce kilku 
posterunkowych z oficerami P. P. na 
czele. Zegżda stawiał opór z bronią 
w ręku, lecz został rozbrojony! i od- 
prowadzony do aresztów. 


Kronika Stanisławowska 


POŚWIĘCENIE SZTANDARU. W nic- 
dzielę, dnia 6. b. m. odbyło się lu poświę- 
cenie sztandaru Ocholniczej Straży pożar- 
nej kolejowej. Uroczystość odbyła się w 
sali za ZZA R 

KRADZIEŻE. Ze strychu mieszkania 
Piskozub Karoliny ze Stanisławowa, skra- 
dziono pościel, wartości 300 zł 

Rotterowi Wacławowi ze Stanisławowa, 
rower marki „Puch“, warlb- 

220 zł. 

Chorążemu 11 p. a. p. Mitikowi Ka- 
zimierzowi, w czasie zabawy w kawiarni 
„Union“ skradziono Iporlfel, zawierający 180 
złotych. i 

Inż. Weingarten L., właściciel zakładu 
ceram. w Slanisławowie doniósł o kra- 
dzieży asa skórzanego popędowego, war- 
tości 230 złotych. 


ARESZTOWANIA. 


ści 


Za popełnienie kil- 


| 
| 
| 
Í 


grody Józela A za w Wołczkowie. 

POŻAR. Dnia 5. b. m. o godz. 20. po- 
wstał pożar w zagrodach Mavji Jaroszew= 
skiej, |pastwą którego padły dwa 
słomiane. Szkoda wynosi około 1500 zł, 
Pożar został prawdopodobnie spowoćbwany 
wskutek porzucenia niedopałka papierosa 
przez Jana Kutynija, funke. P. K. P. bẹ- 
dącego w stanie pijanym. 


+ MOV DUAE CP ERAADA Rz pom, o oczna e 


Dzień Młodzieży Robotniczej 


w Ksłuszu. 


W dużej, ładnej sali Związku Górni- 
ków od rana gromadzi się nłodzjeż ro- 
kotnicza. Pogoda dopisała znakomicie. 
Wśród zebranych na saii panuje pod- 
niosły, uroczysty nastrój. 

O godz. 10 wchodzi na scenę prze- 


, wodnicządj miejscowego T. U. R-a tow. 


ku kradzieży na terenie Stanisławowa, bme- | 


sziowano Capowa Aleksandra. f 
Za wywołanie awantury przytrzymano 
Snakowa Mikołaja i Kinaha Mikołaja, o- 
bu. ze Stanisławowa. i 
NALEZIONO DZIECKO płci żeńskiej 
w * ieku około 10 mies. na podwórzu za- 


Nowicki i zagaja uroczjstą akademię. 
imieniem kałuskiej erjganizacji P.P.S. 
wita zgromadzonych tow. Kopieniecki. 
Z kolej zabiera głos tow. Lewulis ze 
Lwowa, omawiając znaczenie Święta 
Młodzieży Robotniczej na tie ruchu kla- 
SJ! pracującej. 

Zwrócił przytem szecjaną uwagę na 
obecną sytuację polityczną w Polsce. 
która wymaga wyjątkowej czujności pol 
skiego świata pracj. Stoimy w przede- 
dniu decydujących wak o demokrację; 
należy przeto skupić wszystkie swoje 
sły w organizacjach robotńiczych. 

Następnie tow. Smełański, omówił 
znaczenie sck,alist. ruchu młodzieży. 

Akądemja była urozmaicona produk- 
cjami bardzo dobrej orkiestry Żw. Gór- 
ników oraz deklamacjami i śpiewem 
miejscowyjch towarzyszek i towarzyszy 
TUR-owców. i 

Popołudniu młodzież udała się na 
grób tow. dra Siarkiewicza, był uczcić 
Jego zasługi, położone dla dobra ro- 
botników na terenje Kałusza, 

-— 


Kronika Borysławska 


WRADZIEŻK. Marji Mazur, niewykryci 
dotąd sprawcy, skradli umeblowanie wraz 
z naczyniem kuchennem, wartości 100 zł 

Z mieszkania Zygmunta Rosenberga 
skradziono garderobę, wart. 800 zł. 

POKĄSANY PRZEZ PSA został Rybiń- 
ski Franciszek lat 17, — zamieszkały w 
Borysławiu. Pies jest własnością właści- 
ciela restauracji Naflusia, 


geamanan er Sa amn s 
a LA . P a 

Bunt więźniów w Stryju. 

(y) W więzieniu w Stryju wczo- 
raj wybuchł bunt więźniów, areszto- 
wanych za komunizm. Straż więzien- 
na, nie mogąc uspokojć demonstran- 
tów, wezwała pomocy policji. Osta- 
tecznie zdołano opanować sytuację. 


Powód demonstracji niewiadomy. 
= — a ę 


dachy , 


f 
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| Olga Herhstowa | 


We wtorek, dnia 8. października br. 
po krótkich lecz ciężkich cierpieniach 
zasnęła na wieki Olga Herbstowa, żona 
tow. Augusta Hertsta  długoetnliego 
członka Z. Z. K., s*krctarza Okręgowe- 
ge Z, Z. K., członsą Głównego Zarządu 
Z. Z. K. i przewodniczącego , Okręgo- 
wej Rady Zw. Zawodowych. 

Tow. Herbstowi tą drogą składamy 
wyrazy giębokiego współczucia. 

NRA FERRE 5 -e 
Że spraw miejskich. 
Na wczora;szem posiedzeniu Magi- 

srtatu odbytem pod przewodnictwem 

kom. rządu prof. dr. Nadolskiego u- 

chwalono miedzy innymi: zezwolić Uni- 

wersytetowi J. K. na budowę domu a- 

kademickiego na ul. Poniatowskiego 

L 9, Wandzie Dromireckiej i Janinie 

Szymańskiej na budowę III. piętrowe- 

go domu mieszkalnego u zbiegu ulic 

Szymonowiczów i Murarskjej. Uchwa- 

lono dalej zezwolić dyrekcji gimnazjum 

II. im. Szajnochy na urządzenie boiska 

szkolnego na gruncie gminnym przy- 

Jegającjm od strony ul. Czarnieckiego. 

Zezwolono Klarwe Adam na nadbudo 

wę II piętra na ul. Zielonej 1. 56. 

Uchwalono dalej przedłożyć Radzie 

przybocznej do zaopiniowania rozpo- 

rządzenie w sørawje otwierania i za- 
mykania zakładów handlowych, oraz 

zakładów przemysłowych. W końcu u- 

dzielono calego szeregu subwencji. 

| 


= paano 


Z ruchu zawodowego 


Władze Uxręgowej Rady 
Związk. Zaw. we bwowie. 


Na posiedzeniu Okr. Rady Zw. Za- 
wodowich we Lwowie odbytem 8. bm. 
ukonstytuowało się prezydjum w nasię 
pującym składzie : 

Herbst August — przewodniszący. 

Buniuk Porfiry — wiceprzewodn. 

Ambert Adolf — wiceprzewodn. 

Kuta Jaxób — sekretarz. 

Mydłowicz Antoni — skarbnik. 

Dalsze uchwały Okr. Rady Zw. Za- 
wodowych podamy w następnym nu- 
merze. 

AE WORA CWE G 


4 proc podwyżka dia gór- 
ników śląskich. 


Komisja arbitrażowa na Górnym Ślą- 
Sku wydała 5. b. m. orzeczenie w 
Sprawie żądania górników o podwyżkę 


płac Komisja przyznała podwyżki w. 


różnej wysokości dła różnych kategoryj 
pracowników, w ogólności 4 proc. Inne 
żądania zostały odrzucone. 

Nowa «mowa może być wypowie- 
dzianą 1. sierpnia na 1. września 1930. 


| „ROPEBNIA” 


= AAMYRJEBRA O BORA ppoż 1929/00 A! 


sanej rozpustnej dziewczyny wśród zbuntowanych marynarzy i w zakazanych spelunkach 


Dalekiego 
Wschodu p, t. 


DZIEWCZE z SINGAPORE 


W głównej reli zmysłowa PHYÝLIS HAVER i inni. Wzruszający dramat kobiety pozbawio- 
nej czci, toczącej się na dno rozpusty, Film obfitoje w azereg momentów niezwykłej grozy. 


PETZERCZZZENAC E "RA RA CAAA VEA WILDE DOCK 


Napad na synagogę w Jaryczowie Nowym 


(y) W ub. niedzielę wieczór w Jag 
ryczowie Nowym z okazji drugiego 
dnia świąt Nowego Roku odhywało 
się w svnagodze nabożeństwo, przy 
licznym współudziale pobożnyca. 

W tym czasie niespodzianie wtar- 
gnęło do przedziału kilkunastu wy- 
rostków z pałkami i nożami w ręku. 
Na pomoc kobietom nadbiegli męż- 
czyźni, którzy poturbowali i p.zepę- 
dzjli intruzów. 

W czasie zarządzonych dochodzeń 
przez policję przytrzymani hapastni- 
cy zcznali, że na odpuście wynikła 
bójka pomiędzy parobkami. Część 
ich, uciekając, szukała rzekomo schro- 
nienia w bożnicy przed nacierający- 
mi przeciwnikami. 

Wieść o pobiciu wyrostków przez 
żydów rozeszła się szybko po oko- 
licy. Na drugi dzień, gdy około 30 
kupców jaryczowskich jechało na 
jarmark do Kamionki  Strumiłowej 
w drodze koło Rudaniec napadli na 
nich tamtejsi parobcy. Część jadą- 
cych powróciła do domu, część zaś 
zdołała przedrzeć się przez bandę 
napastników. W czasie bójki i strze 
laniny jeden z handlarzy, Sofie Bo- 


Angielski olbrzym 
powietrzny 
„R 108", 


budowany przez 5 lat, 
zostanie w najbliższym 
czasie oddany dla celów 
komunikacji powietrznej. 


| rys, zostal zraniony. Przywieziono go 


do szpitala we Lwowie. 

Z Brzeżan donoszą, że 'w nocy na 
ub. niedzielę . jacyś osobnicy wdarli 
się do głównej bożnicy, gdzie zbez- 
cześcili rodały i spalili cenną bibljo- 
tekę. Sprawców nie zdołała na razie 
wykryć policja. 


ka m mowmcą 


a 
Rozszerzenie ustawy 
© wywraszezeniach 
WARSZAWA, 8-go 10. (A. W.). 

Obecnie opracowywany jest projekt 
nowej ustawy. przewidującej w ja- 
kich wypadkach iw jaki sposób mmoż+ 
na wywłaszczyć nieruchomości i ru- 
chomości w celach wyższej użytecz- 
ności. Projekt ten został już przez 
ministerstwo Sprawiedl. rozesłany do 
innych ministerstw celem uzgodnie- 
nia. Dotychczasowa procedura wy- 
właszczania dla tych celów wyższej 
użyteczności znacznie ograniczała u- 
prawnienia państwa i samorządów 
w tym względzie i była bardzo skom- 
plikowana i formaljstyczna. 


».. 
—? j J — 
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Wzrusza, czaruje, 
zachwyca w potęż- 
nym armydziele" P. t. 


APOLLO „NIEŚMIE RTELNA MIŁOŚĆ” 


Cio procesu dr. Cuki 


i jego następstwa. 


Od 29 lipca toczył się w Bratisla- 
wie (dawny Preszburg) (proces prze- 
ciwko jprzewódcy słowackich kleryka- 
łów, jposłowi Beli Tuce, który był o- 
skarżony, że czynił przygotowania do 
oderwania Słowączyzny oda republiki 
czechosłowackiej i że nawłet uprawiał 
szpiegostwo, Wraz z nim na ławie o- 
skarżonych zasiadł redaktor „Rodob*a- 
ny“, organu nacjonalistyczniego stowar 
rzyszenią słowackiego, Snaczky i se- 
kretarz stow. partii ludowej, Mach. 

Był to proces polityczny i politycz- 
nymi względami kierował się wyrok, 
skązujący Tukę na 15 lat więzienia. 
W uzasadnieniu wyroku nie udowod- 
niono, że Tuka' istotnie uprawiał szpie- 
gostwo ani też, że istotnie planował 
zbrojne powstanie. 

Chcąc zrozumieć ten proces, trze- 
ba sobie nasamprzód uświadomić, że 
republika czechosłowacka nie dotrzyt- 
mała przyrzeczenia danego Słowakom 
zą ich przyłączenie się do ruchu nie- 
podległościowcgo Czechów w latach 
wielkiej wojny. Dnia 30 czerwca 1918 
r. na kongresie w Pittsburgu w Amery- 
ca przyszło w obecności Massaryka do 
pisemnego układu z organizacjami sło- 
wąckiemi, który gwarantował Słowa- 


z EA KARE 
„Wielki kram* 


(„Wózek z jabłkami“) 
sztuka B. Shawa w 3 aktach. 
TI. ie | | 


l 


Nie chcę roztrząsać wartości ideo- 
wych tej satyry politycznej, skiero- 
wancj — chciejmy wierzyć — tylko 
przeciwko ułomnościom systemu par- 
lamentarnego, a nie przeciw zasadzie 
(głosiciele i przedstawiciele parla- 
mentaryzmu niec muszą być wzorem 
wszelkich cnót i mądrości). Mówię 
wyłącznie o artystycznych i scenicz- 
nych walorach tej sztuki” i jeszcze 
raz stwierdzam, że gdyby nie nazwi- 
sko wielkicgo pisarza, żaden teatr 
polski nie skorzystałby z oferty tłu- 
macza p. Sobieniowskiego, nie pod- 
jałby się wystawienia tego usceji- 
zowanego traktatu politycznego, je- 
śliby nie chciał się narazić na kom- 
pletną klapę. Polityczną wycieczkę 
Shawa, jaką jest jego ostatnia pseu- 
dokomedja, można potraktować z po- 


kom własną administrację, własny! sejmy 
własne sądownictwo. Co gorsza, Cze- 
ską burżuazja po wojnie poczęła trak- 
tować Słowaczyznę jako kraj zdobyty, 
w negstępstwie czego ludność słowac- 
ką stała się podatnym materjałeny dla 
klenjkalnej agitacji nacjonalistyczne', 
poaburzającej ją przecw  „husyckim” 
Czechom a temsamem, stwarzającej 
grunt ala węgierskiego irredentyzmu. 

W procesie Tuki — abstrahując od 
skazanego szpiega, który potem cofnął 
swe oskarżenie jako wymuszone przez 
policę, w charakterze świadków ko- 
ronnych wystąpiły dwie podejrzane o- 
sobistości, które dla szpiegowania dzia- 
łalności Tuki przez szereg lat odgrye 
wali rolę jego współpracowników i {or 
mocników. Jednym z nich był dzjenni- 
karz Hansalik, co do którego stwier- 
dzono, że podczas wojny znajdował się 
przez dłuższy czas w zakładzie obłąr 
ken;ch. Drugi — to niejaki Belensky, 
indywiduum o zaszarganej przeszłości, 
szukając u rozmaitych partjj sposobno- 
ści do zrobienia karjerJ. 

Zeznaniami tych dwóch świadków 
został potępiony dr Tuka. W obronie 
jego występował przewódca stow. par- 


| tji klerukalnej, ks. Hlinka, który przed 


D CZECZENII ODAS 


blażliwością i wyrozumiałością, na- 
leżną jego wiekowi i zasługom, ale 
sam utwór jako dzieło sztuki, w któ- 
rym siedzą (nawet nie plątają się dla 
ożywienia) i gadaja manekiny z na- 
kręcona wewnątrz maszyncrja (wyłą- 
czam króla Magnusa i jego kochankę 
Oryntję), musi być oceniony jako 
rzecz zgoła niepotrzebna, nieprzyczy- 
niająca się ani jednym listkicm do 
laurowego wieńca znakomitego pisa- 
rza. 

Powiem szczerze: gdyby nie Ju- 
nosza Stępowski i jego partnerka 
p. Mazarekówna, którzy dają świetne 
kreacje, fiasko imprezy, jaką podjął 
dyr. Frączkowski, wybjerając się z 
„Wielkim kramem' w objazd po pro- 
wincji, byłoby zagwarantowane. Ale 
tyci dwoje ratuje sytuację. Kreacja 
p. Stępowskiego — to wspaniały po- 
pis jego intellektualnego „charme'u* 
rozbłyskującego bez przerwy w tona- 
cji głosu, w grze rysów twarzy, w 
dyskretnym uśmiechu i wyrazie wzro7 
ku, w dystynkcji ruchów, nawet w 
nieruchomości zamyślenia. Kobiety są 
nim podobno oczarowane; boję się, 
czy wiele z nich dla takiego króla 


——— NA p 


sądem zgłosił swą solidarność z dzia- 
łalnością Tuki i wyraził mu za nią 
podziękowanie. 

Polityka czeska nie uznała za sto- 
sowne ten stan zapalny, jaki istnieje 
między Cz.chami a Słowawąmi, zajo- 
dzić przez wyrok umiewinniający. Na- 
ród słowacki solidaryzuje się ze skaza- 
nym, czego wyrazem jest postawienie 
jego kendjcatury do parlamentu i wy- 
rok skazujący go, uważa za najwyższą 
niesprawiedliwość, za krzjwdę, wy- 
rządzoną Słoweczyźnie. Czy sisotęgo- 
wanie antagonizmu międzj dwoma 
szczepemi leży w interesie całości re- 
publiki — wątpić należy. 


Budowa sanatorjum akade- 


mickiego w Zakooanem 

ZAKOPANE, 8. 10. (AW.). Od- 
było się tu zebranie Rady Nacz. uo 
spraw pomocy młodzieży akademic- 
kiej. — Treścią obrad była głównie 
sprawa budowy nowego sanatorjum 
akademickiego w Zakopanem. Budy- 
nek został już pokryty dachem. Do- 
tychczas na cele budowy wpłynęła 
suma 800.000 zł., na którą złożyły 
się ofiary społeczne na ufundowanie 
pokojów w wysokości 300 tys. zł., 
wpływy z opłat młodzieży akademic- 
kiej — 200 tys. zł., oraz pożyczka 
Banku Gosp. Kraj. i subsydja rzą- 
dowe w sumie 300 tys. zł. Do ukoń- 
czenia budynku w roku przyszłym 
potrzebna jest kwota miljona zł. 
Rada naczelna zdecrklbwała się zwró- 
cić do wszystkicn lekarzy na terenie 
Rzpltcj z prośbą o rozsprzedaż błocz- 
ków — cegiełek po 10 zł na zasilenie 
funduszu budowy. 


| EET DAAE | SERC WAKE ETIOPII WRAK: KJ. ROR E E a 


nie stanie się monarchistkami, a rów- 
nocześnie pocieszam się, że p. Stę- 
powski na szczęście nie ma zamiaru 
kandydować na króla polskiego. 

P. Mazarekówna była uosobieniem 
finezyjności kobiecej, łączącej w so- 
bie przekorę z kokieterją, subtelność 
oś cieniowarniu odruchów gniewu, 
zniecjerpliwienia, pewności siebiie, e- 
rotycznych podrygów i całą... płyt- 
kość specjalnego rodzaju istotck żeń- 
skich, przy której się nieraz tak miło 
wypoczywa ( o ile fe istotki są urocze 
jak Oryntja). 

Wyraźnie charakterystyczną i dla- 
tego korzystnie odcinającą się od 
szarego tła „Rady ministrów'' postać 
dał p. Dąbrowski. P. Dębowicz za- 
chowywał się jak tetryk, chory 
stale na żołądek. Obok p. Dąbrow- 
skiego jedynie p. Kunina grała z na- 
turalnym temperamentem, 

Raziła dekoracja aktu I.: jakże 
mało smaku musiał mieć dekorator 
buduaru p. Oryntji, skoro porozwie- 
szał siwawe firanki i na ich tło rzucił 
czerwonawe foteliki! 

Reżyserja nienaganna. 

Artur Ćwikowski, 


Połączenie niem. partyj socjalistycznych 


-w Polsce. 
Zjazd połączeniowy w Łodzi. 


Dnia 6. b. m. rozpoczął się w Łodzi 
Zjazd niemieckich partyj socjalistycz- 
nych: Śląska Cieszyńskiego, Śląska Gór 
nego, oraz byłej Kongresówki. 


Przed południem przybyli na Zjazd 
delegaci złożyli wieńce na grobie po- 
ległuch bojowników o wolność na Po- 
lesiu Konstantynowskiem. Imieniem 
Międzynarodówki, na grobie bojowców 
PPS-owskich złożył wieniec tow. Stel- 
ting, były prezes Rady ministrów w 
Meklemburju, członek Zarządu główne- 
go niemieckiej socjalnej demokracli, 
członek Reichstagu. 

W udekorowanej czerwonemi sztan- 
darami sali Rady miejskiej, rozpoczęły 
Się w obecności 120 delegatów obradły 
plenarnego Zjazdu. Z ramienia PPS, 
w charakterze gości, uczestniczyli 
tow. : „poseł Diamand, poseł Niedział- 
kowski, poseł Czapiński. poseł Ziem gc- 
ki, poseł Szczerkowski. senator Danie- 
lewicz, Rapalski. 


Na wstępie obrad złożone zostały 
przez przedstawicieli obu organizacyj: 
niemieckich socjalistów: tow. redakto- 
ra Kowalla, imieniem organizacji obu 
Sląsków i posłą tow. Zerbego, imie 
niem organizacji byłej Kongresówki de- 

racje połączeniowe, na podstawie któ 
tych tow. poseł Kronig ogłosił Zjazd za 
otwarty i powołał tow. Ludwika Kuka 
ną przewodniczącego. s: + 

Szereg przemówień powitam;ch roz- 
począł tow. Stelling, imjen;em Między 
narodówki i niemieckiej socjaldemokra- 
cji. Tow. Stelling podkreślił olbrzymie 
znaczenie Polski, jako ! | 


reduty demokracji na wschodzie 
Europy i wielką rolę partyj sca- 
tistycznych, jako obrońców tej 


reduty. i 

Dałej przemawiali tow. Mieczyslaw 
Niedziałkowski, który podkreślił że 
Zjazd zbiera się w przededniu rozstrzyx 
gającej wałki o demokrację w Polsce. 
Tow. Niedzjałkowski wskazał, że dziś 
nic już nie zdoła wywołać rozdźwięku 
między PPS, a bratniemi organizacja- 
mi socjalistycznemi mniejszości naro- 
dowych Zagadni.enie mniejszości na- 
rodowiych rozstrzygnięte być może tyko 
w porządku demokratycznym i ten fakt 
jeszcze ściśle lączy partje socjalistyczne. 

Z kolei przemawiali tow. Czapińsk; 
imieniem ZPPS, tow. B. Ziem,ęcki 
imieniem większości socjalistycznej sā- 
morządu łódzkiego, tow. Szozerkowi- 
ski imieniem Centralnej Komisji Zwiąż- 
ków zawodowych, oraz tow. H. Ehrlich 
imieniem Bumdu. 

Przystąpiono do obrad nad sprawo- 
zdaniem orjan;zacyjnem. Ze złożonych 
Sprąwozdań wynika, iż w ostatnich 


latach rozwój niemieckich orgamizaczj 
socjalistycznych postępował stale na- 
przód. Partja skupia obecnie przeszło 
10 tysięcy członków i posiada szereg: 
przedstawicieli w Radach miejskich i 
magistratach kilkudziesięciu miast. 
Drugi dzjeń obrad rozpoczął się 
sprawozdaniem komisji jmandalowej, po 
czem dłuższą i poważną debatę wy- 
wolałyj sprawy deklaracji programowej 
i sytuacji politycznej. | J 


W dyskusji nad tą ostatnią sprawą 
wygłos.ł obszerne, entuzjastycznie przy- 
jęte przez Zjazd przemówyenie tow. 
poseł Diamand, który obszernie omówił 
problem narodowościowy w Polsce i 
stosunek P. P. S. do socjalistycznych 
partyj mniejszości. Tow. Diamand dał 
wyraz nadziej, że bliskim jest dzień, 
kieuy powstanie w Poisce jedna po- 
tężna partja socjjajszyczaa, w które 
znajdą się Polacy, Niemcy, Żydzi i 
mniejszosci terytorjaine. 


W wyniku dyskus:.j przyjęto rezolucję 
programową, która kładzie nacisk na 
łączność i wszółwecę N. S. P. i 
P. P. S. i wskazuje na groźną „dia 
tucia przeującego i demowracji w 
Posce sptuacje polityczna- 

W wyniku wyborów do Zarządu 
Partyjnego powołano tow. tow.: pos. 
Kroniga, który wybrany został na prze- 
wodniczącego, pos'a Zerbego, iawnika 
Kutka, red. Kociołka, red. Kowaila, Ko- 
wallową, burmistrza Lucasa, dr. Guias- 
mna i Peschke- | 

= 


TOW. DR. BREITSCHEID 


= 
przewodniczący klubu parl. niemieckich 
| posłów socjal.-demokratyicznych. 
=0=< . 
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Z dnia. 
lo kogo to należy 7 


Kaźdego dnia prawie można wyczy- 
teć w dziennikach lwowskich o zebra; 
nit lub założeniu różnorakich komite- 
tów, jak Ochrona Matek, Ochrona Ko- 
biet, Ochrona Dzieci, Komitet Obywa- 
telskj, Komitet Moralności, zdrowotnyj 
ozdoby miasta, krzewienia kultury, o- 
bujczajowy, itd. itp. A w tym samym 
czasie, jakgdyby na urągowisko wszyst- 
kim tym Komitetom, rozszerza się pro- 
stytucja tuż w samem centrum} stołeczne 
go miesta Lwowa. Od dłuższego cza- 
su zauważyć można w ulicy Rutowskie- 
go cały legion Koryntjanck — które 
nagabują przechodniów w niemoralny 
sposób, do tego stopnia, że żadna z 
kobiet nie jest w stanie przejść tą uli- 
cą, ażeby nie została zaczeojoną przez 
którego z aifonsów. 

Zapyjtujemy publicznie, czy istnieje 
jaka , władza we Lwowie, ażeby 
umożdliwijią  micszkańcom tych u- 
lic spokojne przejście do domu, za 
razem stwierdzić należy, że jest to, 
hańbą NX stulecia ażeby zezwolić na 
włóczenie się tych nieszczęsnych wyr 
kolejonych istot przez cały dzień, od! 
świtu do nocy, w tak ruchliwej ulicy, 
tuż obok szkół Mickiewicza i Narod- 
nego Domu — gdzie setki młodocia- 
nych przygląda się i przysłuchuje tej 
gwarze, wchłaniając w siebie ziarno 
zgnilizny... Czyż to należy do oświaty 
pozaszkolnej? Oprócz szkół mieści się 
tu Dyrekcja Skarbu, Muzeum Dziedu|- 
szyckich i Przemysłowe. Czyż te nim- 
fy są ozdobą zewnętrzną tych mą- 
chów? Nałeży zatem, ażeby który zę 
wspomnianych Komitetów zajął się tą 
sprawą i nakłonił kompetentną Włą- 
dzę do przeniesienia tego zbiornika nie- 
rządu (o ile to jest potrzebne do ozdoby 
miasta) w miejsce zaciszne, ratując 
setki dzieci od zepsucia. 

Sądzę, że apel ten trafi do przeko- 
nania Władz, którzy |przeznaczą w to, 
miejsce posteruńkowejo celem zapew- 
nienia mieszkańcom spokojnego irzej- 


ścią do domu, : F. H. 
Urzędowanie poczty W dnie 


Świąteczne. 


WARSZAWA, 8-go 10. (A. W.). 
W Min. Poczt i Tel. rozważany jest, 
według informacji ,„Ekspress. Por.‘* 
projekt zmiany w urzędowaniu poczty 
w dni świąteczne. Zamierzone jest 
rzekomo zniesienie dotychczasowego 
obowiązku doręczania poczty w dru- 
gie.dni świąteczne. Urzędy pocztowe 
w te dni mają być czynne tylko przez 
jedna godzinę cd 9—10, przyczem w 
miastach byłyby czynne jedynie urzę- 
dy główne. 


Pa 
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Aresztant zastrzelony przez policjant 


(y) W Czerlanach, pow. gródec- 
kiego, w ub. niedzielę odbywało się 
wesele u gospodarza Grzegorza Ju- 
ryfńca. W czasie zabawy weszli do 
izby przod. Jan Dyjak i post. Sta- 
nisław Płonka, stacjonowani w U- 
hercach Niczabitowskich i  zainter- 
pelowali Juryńca czy ma zezwolenie 
na urządzenie zabawy. Obecni tam 
parobcy: Michał Bąchowski i bracia 
Jan i Michał Tuszkiewicze zaatako- 
wali policjantów, obrzucili ich ka- 
mieniami, znieważyli słownie, zaś 
Jan Tuszkiewiez strzelił (do nich z ka- 
rabinu z odległości około 20 kroków. 

W parę godzin później odszukano 


zbiegłych Bachowskiego i Jana Tu- 
szkiewicza. Ten ostatni został ode- 
słany do posterunku pod konwojem 
Włodzimierza Lisiewicza,  stacjono- 
wanego w Lubieniu Wielkim. — Po 
pewnym czasie wrócił post. Lisie- 
wicz do Czerlan i powiadomił przo- 
downika, że zastrzelił aresztowanego. 
Wedle bowiem jego informacji w 
drodze Tuszkiewicz rzucił się na nie- 
go i.chciał go udusić. Lisiewicz w 
obronie własnej nie użył bagnetu, 
lecz strzelił z karabinu i zabił kon- 
wojowanego na miejscu. 

W sprawie tej zarządzono docho- 


| dzenia. 


i LOFOJA PTRWRAKIĄRE | a 


Zginęła z ręki „świrka” 


gdyż nie chciała z nim mieszkać. 


(y) 27-1etni Grzegorz Mielnik, zam. 
w. Drozdowicach, utrzymywał stosu- 
nek z 22-letnią Anną Mesjngerową, 
żoną policjanta gminnego w Burg- 


tanlu. Za zgodą kochanki Mielnik 
wynajął we Lwowie przy ul. Janow- 
skiej mieszkanie, gdzie miał wraz 


z nią mieszkać wspólnie. 

Wieczorem, dnia 18. marca b. r. 
*Mesingerowa powiadomiła jednak 
Mielnika, że pozostanie przy mężu. 
W czasie wynikłej sprzeczki Mielnik 
chwycił siekierę i oil a ko- 
chankę. | 

W czasie Śledztwa począł MMK 
symulować chorobę umysłową. Le- 


karze orzekli jednak, że jest on 
zdrów. 
"Wobec tego stanął on wczoraj 


przed sądem przysięgłych. W czasie 


110-letni jabiiensz gimna- 
zjum Il. im. Szajnochy. 


Pod przewodnictwem dyr. gimnazjum 
I. ar. Buzatha w obecności |srzewo ji- 
nicząc.go honorowego komitctu r. Bosi- 
la odbyło s'ę posjedzenie Komitetu orga 
nizecyjnejgo obchodu 110-ietniego ju- 
bilevszu gimnazjum Il. Ucnwa!ono wy- 
deć ks.ęję pamiątkową zak'adu. Prace 
swe zgłosili „uż dotjchczas r. Bostel 
i rektor Weigel b. uczeń gimnazjum. 
Uchwaiono uprosić do współpracy tej 
księgi byłych uczniów gimnazjum II. 


proł. Briicknera, prof. Wiikowskiego, 
rektora ks. Gerstmana, prof. Kuryło- 
wicza, prof. Łukasiewicza i innych, 


Postanowiono urządzić wysiawę dzieł 
Jana Styki byłego ucznia tego gin- 
nazjum. W końcu oznaczono termin 
zebrania byłych uczniów yimnazjum JI. 
bawiąc ca we Lwowie, których zapro- 
szeniem zajmie się komitet organiza- 
cyjny. 


= 


—=o— 


przesłuchania odpowiedzi jego były 
nicjasne. Wobec tego obrońca dr. 
Szewczuk postawił wniosek o po- 
wołanie świadków na okoliczność, że 
zdradzał on odaawna chorobę umy- 
słową, zarazem prosił, by go po- 
nownie poddano badaniu psychia- 
trów. 

Trybunał przychylił się do tych 
wniosków i odroczył rozprawę. 

Przewodniczył r. Antoniewicz, o- 
skarżał prok. Sywulak. 


AA NIET 


i Żołnierz zabójcą. 


(y) Jan Margoń, st. szeregowiec 
6 Dyonu samochodowego we Lwo- 
wie, bawiąc w ub. niedzielę w Sokol- 
nikach w czasie sprzeczki na gościń- 
cu strzelił z karabinu do 28-letniego 
Wojciecha Markowskiego, trafiając 
go obok kręgosłupa. Postrzelony padł 
trupem na miejscu. 

Zabójca zbiegł do Lwowa, gdzie 
zgłosił się on u dowódcy autoko- 
lumny. Odstawiono go niezwłocznie 
do sądu wojskowego. 

Dzieci podpalaczami. 

(y) W Hartfeldzic, pow. grodec- 
kiego, onegdaj popołudniu wybucnł 
pożar w zagrodzie Karola Backera. 
Wskutek silnego wiatru ogień roz- 
szerzył się na sąsiednie budynki. — 
Pomimo akcji ratunkowej spłonęło 
39 zabudowań na szkodę 17-tu gos- 
podarzy, przyczem kilka osób ule- 
gło popicczeniu. Spaliło się również 
wiele nierogacizny. Ogólna szkoda 
wynosi 370.000 zł. i 

Pożar spowodowały dzieci, które 
bawiąc się zapałkami, podpaliły 
stertę zboża. 

W Gródku Jagiell., na przedmie- 
ściu Zasławskiem, wybuchł pożar w 
zagrodzie Michała Dziury. Pastwa 
płomieni padły stodoły 7-miu gospo- 
darzy. Straty wynoszą około 45.000 
złotych. 


POMORSKA 


Kinó Nowości“ położone na obie łopatki 
przez „Palage“. 


G) 68-letni Antoni Nowińński stanął 
wczoraj przed sądem jako oskarżony o 
sprzeniewierzenie kwoty 17.670 zł. i 
71 groszy na szkodę Magistratu. 

Oskarżony był właścicielem kina „No 
wo'ci' przy ul. Legjonów |. 5, spor- 
na zaś kwota pochodziła z niezapłaco- 
nego podatku od biletów wsiępu za 
lata 1925 do 1927. M 

Nowiński twierdzji, że jest niewinny. 
Wskutek założenia kina „Palace' kino 
jego podupadło i wskutek tego stra- 
cił swój i żony: majątek. Frekwencja 


w kinie „Nowości' tak spadła. że 
dziennie targował od 30 do 40 zł. 
Wobec tego nie mijał z czego płacić 
rodatku. Ostatecznie nie był obowią- 
zany do tego, gdyż funkcjonarjusze Ma- 
gistratu sam; inkasowali tę opłatę. 

Trybunał przychylił się do jego wy- 
wodów i uwolnił Nowińsk;ego od winy: 
i kary. 

Rozprawie przewodniczył r. 
szewski, oskarżał dr. Mostowski, 
nił dr. Griiner. 


Benda- 
bro- 


—0— 


Rzekomi turyści ı w tarapatach. 


(y) W miesiącu kwietniu b. r. 
w województwie stanisławowskiem, 
ujęto studentów uniwersytetu: A- 
dalberta Haina, Herberta Waltera, 
Franza i Georga Kuhnkego, którzy 
z Niemiec przybyli do, Małopolski 
Wschodniej. 

Znaleziono przy nich mapy, okól- 
niki harcerskie, pamiętniki i t. P., 
z których wynikało, że mają oni ja- 
kieś tajne cele do spełnienia, tem- 
bardziej, że odwiedzali niemieckich 


kolonistów w różnych zakamarkach 
w kraju. 

Wczoraj stanęli oni przed sądem 
jako oskarżeni o szpiegostwo. Wy- 
niki dochodzeń, oraz akt oskarżenia 
jest nieznany, gdyż rozprawa jest 
tajna. Dziś prawdopodobnie zapa- 
dnie wyrok w tej sprawie. 

Trybunałowi przewodniczy r. Ba- 
jorek, oskarża prok. Lipsz, bronią dr. 
Bromberg i dy. Klein. 

—0— 
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Kronika. 


Lwów, dnia 9 pnździernika 1929. 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 
Sroda. o 7.30 „Słodki kawaler". 
Czwartek, o 7.30 „Najpiękniejsza z ko- 

biet“. 

Piątek. o 7.30 Dania Darling, — pro- 

dukcje taneczne. “i i 
Sobota, o 3.30 Dania Darling — pro- 

dukcje taneczne. 

Sobota o 7.30 „Potęga przeznaczenia 


REPERTUAR TEATRU MAŁEGO: 
Środa, Teatr zamknięty. 
Czwartek, o 7.30 „Proces Mary Dugan“. 
Piątek o 7.30 „Proces Marv Dugan. 
Sobota. o 7.30 „Proces Mary Dugan“, 
NOWE PREMIERY. Zespół Teatru 
Wielkiego, tprzystąpił do prób z senza- 
eyjnej sztuki amerykańskiej „Artyści. 
Dział operowy pracuje nad wznowie- 
niem „Potęgi przeznaczenia“ opery Ver- 
diego z pp. Platówną, młodą utalento- 
waną śpiewaczką Kiżnerówną, Bedlewi- 
czem, Cyganikiem i Benderem w partjach 
głównych. 
. Z TEATRU MAŁEGO. Ostatnie próby 
dobierają końca ze świetnej sztuki Bayar- 
kla i Veillera Proces Mary Dugan". | 
Sztuka ta obiegła wszystkie sceny tu- 
OB j i 1 
LEON W YRWICZ, znakomity humory- 


Sin i yy inw rr ż 
Bm a peron inwencji autor swoich mono- 


lagów,  Utządzu w miedzielę dnia 13. b. 
n- SWOJ porandk w gmachu Tea'ru Wiel- 
iego o godzinie 12, 


POSTEDZENIE RADY NADZORCZEJ 
LUD. SPÓŁDZ. TOW. WYDAWNICZEGO 
odbędzie się 9. października o godz 6 
wieczór w lokalu przy ut. Sykstuskiej 21. 

Obecność wszysikieh członków bezwi- 
runkowo konieczna. 

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE za duszę 
poetki Marji Konopnickiej, zmarłej we 
Lwowie przed 19 laty odbędzie się w 
ezwartck, 10. b. m. e godz. 12 w południe 
w katedrze. Nabożeństwo odbędzie się z 
inicjatywy Komitetu budowy pomnika śp. 
Konopnickiej. 

LOTY PASAŻERSKIE Od dnia dzisiej- 
szego rozpoczynają się rok rocznie odbt- 
wające się loty pasażerskie samolotami 
Komiletu Wojewódzkiego Ligi Obrony Po- 
wietrznej i Przeciwgazowej we Lwowie. 
Zgłoszenia na ograniczona ilość lotów 
przyjmuje się w sekretarjacie Kom. Woj. 
LOPP. Wojewódziwo L p. od goiz. 10 
— 18. Cena przelot ponad Lwowem wiy- 
nosi 10 zł. Loly odbywać się bęłą z lol- 
niska LOPP. w Skniłowie. Doaz? na lo- 
tnisko autobusem z ul. Gródeckiej. 

NAGŁY ZGON. Juljan Nowosielski. 1- 
czący 7¢ lat. zam. jeży ul K, Loszezyń- 
skiego, |. 27, zmarł nagle na udar ser- 
owy. Przy zmarłym znaleziono 560 zł. 


które zaoszczędził sobie na pogrzeb na- 
prawianiem obuwia i żebrąctwem. 
POZBAWIENIE DACHU NAD GŁO. 


WĄ BEZROBOTNEGO. W zabudowaniach 
cegielni J. Neuwolhnera w Kozielnikach 
mieszkał robotnik Adolf Bilicz. Po wy- 
powiedzeniu mu pracy postanowiono usu- 
nąć go również z mieszkania. Przed ma- 
ru tygodniami wskutek wniesionej skar- 
pi, zapeci wyrok rumacyiny bezrobotnego. 
poia z ub, miesiąca Bilicz wniósł re- 
s i „Wyższego sądu. Neuwohner nie 
za Jednak na rozstrzygnięcie sądu, lecz 
d maj w czasie nieobecności Bilicza, w 
WA do jezo mieszkania, i 
j zeczy jego na pođwórze. Brut 
alny postępek lego przemysłowca wyw o- 


łał silne oburzenie wśród ludności Ko- 
zielnik i robotników cegielnianvch. Za 
swą samowołę odpowie Neuwohner przed 
sądem. ! | 

DOKUMENTY na nazwisko Jana Jan- 
kiewicza, zam. w Mikołajowie nad Dnie- 
strem, zdeponował w policji Gerschon Ja- 
gieiniea. który znalazł je w ogrodzie Ko- 
ściuszki. 

NADMIAR TEMPERAMENTU. Mar- 
cin Schpeicher 1. 23, doniósł policji, że 
niejaki Władysław Klucznik napadł na jo- 
go mieszkanie z rewolwerem w ręku i po- 
bił matkę donoszącego oraz szwagra. 

Eustachy Kozak wywołał w noev awan- 
turę w ut. „Gródeckiej i rozbił drzwi w 
restauracji Stechera przy ul. Gródeckiej, 

Stefan Brygielewicz, został aresztowany 
za opilstwo i wywołanie awantury W re- 
stauracji Rada przy ul. Gródeckiej. 


KIESZONKOWCY PRZY ROBOCTE. 
Na koncercie w teatrze Łysenki, pozy ul 
Szaszkiewicza, jakiś doliniarz skradł Jul- 
juszowi Baczyńskiemu portfel z kwotą 300 
zł. i wekslami. | 

W kościele OO. Franciszkanów skra- 
dziono Karolinie Bagińskiej torebkę. za- 
wierającą 20 zł. obrączkę złotą, zcga- 
rek srebrny, łącznej wartości 150 zł 1 

Karolina Konoj:ezuk, została areszto- 
wana za kradzież 2) zł. na szkodę L. De- 
nela. [Los jej podzielił Stefan Kozakie” 
wicz, który skradł (pugilares z (drobną kwo- 
tą na szkodę jakiejś kobiety w Rynku. 

ZŁODZTEMSA W ROLI SŁUŻĄCEJ. 
Szajdla Beitlerowa, zam. przy ul. Kazi- 
mierzowskiej |. 45, doniosła policji, że 
służąca jej Katarzyna Miga, skradła jej 


kasetę. w której znajdowało się 120 dol, 


970 zł.. zoty zegarek. warlości 20 dłolarów 
złoty zeguwek branzoletowy, oraz torebkę 
srebrną. Z łupem tym złodziejka zbie- 
gła w nieznanym kierunku, 


ARESZTOWANIA T KRADZIEŻE. Z 
mieszkania Filipa Kocha przy ul Ka- 
mińskiego |. 6, skradziono złoty zegarek, 
marki „Tango Watch" wartości 450 zł 
W firmie Wintera przy ul. Trybunalskiej 
dwie kobiety wybierając futra, skradły 3 
skórki wartości 500 zł. 1 i 
p pascdę Gai Schóchta, zam. przy 
ul. Zółkiewskiej |. 20, skradzio zeczy 
wartości 300 zł, | ) lek = 
Z Aleksander Morcz, został aresztowany za 
z udzież półbucików na szkodę Józefa Wi- 
ińca. 


rz u Deam REA WEKA ZY m 
Śmierć przygrywała 
im do fańca 

(y) W przysiółku Boruty, koło Ja- 
worowa, onegdaj na weselu u jedne- 
go z tamtejszych gospodarzy wyni- 
kła bójka o krasawicę. O jej wzglę- 
dy walczyli parobcy z sąsiednich wsi 
Wierzbian i Zawadowa, Fedko Bo- 
rowy i Jan Iwaniszyk. Ten ostatni 
pchnął wówczas sztyletem Borowego 
w prawą pierś i zabił go na miejscu. 

W Rumnic, koło Rudck, onegdaj 
oabywało się wesele u Hrvńka Mo- 
zola. Jeden z tańczących, Jurko Hre- 
wiak, wyszedł wówczas na podwórze, 
by nieco ochłodzić się. W tym czasie 
ktoś pcinął go sztyletem w lewy 
obojczyk, przecinając mu tętnicę, — 
Nieszczęśliwy zmarł na miejscu wsku 
tek upływu krwi. 

W obu „wypadkach zabójcy zbiegli 
w ciemnościach nocy. 


... 
— — 
... 
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Komunikaty. 


KURS DLA PISARZY GMINNYCH. 
Tymczasowy Wydział Samorządowy wi li- 
kwidacji otwiera w dniu 28. listopada b. 
r. czterdziesty czwarty kurs dla pisarzy 
gmin wiejskich. Podania o przyjęcie wno- 
sić należy najpóźniej do 25. października 
b. r. na ręce właściwego Wydziału po- 
wiatłowego, u którego zasięgnąć można 
bliższych wskazówek. | 

ZARZĄD GŁÓWNY T. S L. Sekeja 
Wschodnia Towarzystwa Szkoły Ludowej 
we Lwowie zawiadamia niniejszem, że z 
dniem 10. października 1929 r. przenosi 
biura swoje z (dotychczasowej siedziby przy 
ul. Fredry L 8, do „Domu Oświatowego 
im. dra Ernesta Adama“ przy ul. Czar- 
nieckiego l. 1. j) 

KINO TYGODNIA LOPP. W czasie eu- 
lego Tygodnia LOPP. w sali żółtej Instv- 
tutu Technologicznego (ul. Bourlarda 5 LAG) 
ter na prawo) wejście od ul. Batorcto 
gra Kino Tygodnia LOPP. wspaniały dra- 
mat lotniczy w 7 aktach p. t: „Po romea 
chmur”. Nadto doborowa komedja ,Ja 
chcę meža“ i film w dwu częściach pi t: 
„Nie wytrują nas wrogowie”, uzupełniają 


obfity program. «| 
unas nr u KO CZERWO RS RY RODOWI 
z PEPTRCZE, W 


„GOSPODARKA CIEPLNA NA PARO- 
WOZIE 1 W KOTŁOWNI” dzieło inż. 
SL. Felsza, ukazało się ostatnio nakładem 
Zawodowego Związku Maszynistów Kole- 
jowych w Polsce. 3 

Cena egzemplarza wynosi w sprzedaży 
księgarskiej zł 10.—. Dla pracowników 
Lok ro przy zamówieni:ch zbioro- 
wych udzielamy znaczniejszych lig. 


Repertuar kin iwowskich. 
APOLLO: Collen Moore w 
„„Nieśmierielma miłość. 
CASINO: „Władezyni miłości”, 
CHIMERA: „Szampan w gł r 
Trevor. i 
COLLOSEUM: „Biała qpmstymiać 
FATAMORGANA: „Adiante 
GRAŻYNA: „Rozwętane żywioły”. 
KOPERNIK: Emil Jannings we filmie 
„Grzechy ojców”. 
LEW- „Więzień wyspy św. Teleny'. 
LUNA „Niewolnicy morza“. 
MARYSIENKA: Emil Jannings we fil- 
mie „Grzechy ojców“. 
OAZA: „Prawo młodości". 
PALACE: „Księżna Masza“. 
PAN: „Anna Karenina“ w W. roli (ire'a 
Garbo. 
( PASAŻ: „Prawo i bezprawie“ z Tom 
Mixein. 
POLONIA: 


dramacie 


Jack 


„Ukochany szeryl*. 
PROMIEŃ: „Tragedja błałej gwardji“ 
STYLOWY: „Kobiela bez nazwiska”. 
UCIECHA: „Tancerka z Moskwy“. 


B NADESŁANE | 


(Za tę rubrykę Redakcia nie odpowiada). 


PODZIĘKOWANIE. Za urządzenie po. 
grzebu i oddanie ostatniej usługi bratu 
mojemu ś. p Stanisławowi, byłemu u- 
rzędnikowi | Kasy Chorych w Buezaczu, 
składam serdeczne podzickowanie Dyrek- 
tji i całemu personalowi tejże Kasy, Za- 
rządowi i Komendzie Związku Sirzelec- 
kiego w Buczaczu, Akademiekienu Kołu 
buczaczan i "Robolniczemu Komitetowi 
Miejscowemu P. P. S. a ponadto WP 
Dyrektorowi Doszli i Drowi Blutrcichowi 
za życziiwość i Iroskliwą opiekę w ost t- 
| nich chwilach jego życia. 0 


BRONISŁAW SKALAR. 
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zawody lokomofyw parowych przed 100 laty. 


Na rycinie zbudowana przez Stephiensona lokomotywa „Rakieta”, która od- 
niosła zwycięstwo w zawodach szybkości, urządzonych przed 100 laty (od 
6, — 12. października 1829) na torze kolejowym Manchester — Liverpool 


(Arnglja). 


ojro 


yeop ciągła pięciokrotny ciężar swej wagi 
szybkość 47 km. ną peupe í {T 


i osiągnęła: 


Nytrzebiony W sposób -harharzyński las 


krzywczycki - musi wyrosnąć znowu. 


* Według najnowszych zdobyczy na- 
uki o projektowaniu miast nałeży dążyć 
do opasania osiedli ludzkich w miarę 
ich rozwoju pierścieniami zieloności, 
ażeby! umożliwiać mieszkańcom do- 
pływ świeżego powietrza i czynić za- 
dość wymogom piękna czyli estetyki. 

Pod względem, wymienionych wymo- 
gów nauki Lwów w swem rozwoji 
nie idzie naprzód, lecz cofa się. Ogra- 
niczające jego ogniwo pierścieni zie- 
leności od wschodu w postaci piękne- 
go lasu Krzywczyckiego, stanowiące- 
go ongiś własność ip. Szostaka zostało 
w barbarzyński soosób wbrew ustawic 
lasowej zniszczone. Las wytrzebiono, 
a na jego miejscu rozpoczęła się dzi- 
ką parcelacja. 

Apelujemy do Władz miarodajnych, 
a to do Województwa, do Państwowe- 
go Zarządu lasów, do Komisarjatu Rzą- 
du m. Lwowa, do Państwowej Rady 
Ochrony Przyrody, aby sprawą tą Pa. 
reszcie się energicznie zajęły! i dopron 
wadziły do skutku zalesienie krzyw- 
czyckiego lasu. i ! 

Bezczynność wymienjonych organów 
jest dla mieszkańców Lwowa szkodli- 
wą, a fo tem więcej, że pewna klika 
spekulantów nosi się z zamiarem roz- 

parcelowania i zabudowania terenu 
iezadedo na lewo od drogi prowadzą- 
cej od Lwowa do Pasiek Łyczakow- 
skich. Klika ta, posiadająca w składzie 
swem osoby mające wpływy w Magi- 
stracie, chqd nabić kieszenie kosztem 


interesów zdrowotnych :obywąteli m. 
Lwowa. 

Las krzywczycki musi wyrosnąć z 
powrotem. Obowiązkiem Władz rzą- 
dowijch jest ukrócenie apetytów speku- 
lantów 1 macnerów. Przypominamy na 
tem miejscu orzeczenie Wojewody 
lwowskiego z dnia 21. czerwca 1928 r. 
L. Roc. 2228, którem „las majętnor 
ści Krzywczyce o obszarze 111,35 ha 
położony w gminie kat. Krzywczyce 
— uznaje się za las ochronny". 


Lwów musi się otoczyć pasem la- 


sów. Tego wymagają tak względy 
zdrowotne, jak i iestetyczrie. 
Przy tej sposobności należy pod 


nieść potrzebę zalesienia wzgórza t, 
zw. „Kaiserwaldu“, którego drzewo- 
stan został zniszczony, jakoteż wraku 
C EEC GE ARE ENAR 


nania pasu zjeleni na wzgórzach ły- 
czakowskich, który zgodnie z projek 
tem rozbudowy i regulącji Lwowa ma 
połączyć zieloność Wysokiego Zamku 
z Parkiem łyczakowskim. 

—0— 


Rozmaitości ze świata 
Produkcja i konsumceja ryżu 


Światowa produkcja ryżu wynosi o- 
koło 1,200,000.000 Kkwintali — czyli 
centrerów brutto, to jest niewyłuska- 
nego rocznie. 

I tak roczna konsumcja rużu na je- 
dnego mieszkańca wynosi: w Japonji 
180 kilogramów, w Siamie 159 kilo- 
gramów, w [ndjach 86 kq.,.w Chinach 
82 kg., w Egipcie 25 kg., w Hiszpanji 
6.5 kg, w Brazylji 9 kg., w ltalji 5 
kg. Oczywiście statystyka ia dolyczy 
krajów, w których ryż jest iprodukon 
wany. | | 


złośliwy napis na grobowcu 


W San Juan w Argentynie pewien 
małżonek kazał wyryć na kamieniu gro- 
bowym swojej żony następujące sło- 
wą: „Tu spoczywa A... F. de Cell. 
Zmarła w sanałorjum Flores z braku 
pielęgnacji z winy lekarza Francise G. 
Celechia...' | iT 


Świetny meteorolog 


Słynny profesor matematyki w Ge 
tyndze, Gaus zajmował się też meteo- 
rologją i przepowiadaniem pogody. Ale 
mało miał w tem! szczęście. W pobli- 
skiej wiosce Ellichansen mfeszkał pa- 
sterz, któny słynął w całej okolicy z 
przepowiadań dni pogody, przeważnie 
sprawdzających się. Gaus odwiedził te- 
go człowieka, aby zbadać tajemnicę je- 
go sukcesów w przepowiadaniu pop 
gody : 

— Jak to robicie właściwe? Od 
kiedy prowadzicie swoje tat(eie? —: 
zapytał Gaus. 

— Tabele, nic podobnego nie znam, 
— odpowiedzjjał pasterz — ale w Ge- 
tyndze mieszka profesor. Jeśli on przer 
powiada pogodę, ma się wprost prze- 
ciwnie i zawsze się > 
REEF AAA 


Z rewolwerami wybierają się na „skok”. 


(y) W Niechobżu Górnym, k. Rze- 
szowa, onegdaj w nocy jakiś osobnik 
przez podkop dostał się do domu 
gospodarza Jana Pieniążka. W cza. 
sie gdy opryszek pakował ubrania 
do worka, niespodzianie obudził się 
Pieniążck i zaatakował intruza. — 
Włamywacz uderzył wówczas gospo- 
darza dwukrotnie sztabą żelazną po 
głowie, poczem strzelił z rewolweru 
i zranił go w prawy bok. Po strzale 


bandyta zbiegł w ciemnościach nocy. 
W Hucie Lubyckiej, pow. rawskie- 
go, oncgdaj w nocy jakiś osobnik u- 
siłował przez dach dostać się do do- 
mu Apolonji Sawary. Ta zbudzona 
szimerem, wybiegła na podwórze. — 
Nicpoń, ujrzawszy Sawarową, strze- 
lif i zranił ją śrutem w policzek. 
W obu wypadkach na ślad bandy- 
tów nie natrafila na razie policja. 
—o0— 
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Nieoczekiwany wyrok. 


Przed pewnym czasem popełniono w | kę i jej narzeczonego, został zbyt sil- 


miejscowości Chrudi (Czechy) zbrodnię 
morderstwa na posłańcu kasowym Ji- 
rousku. Jirouska znaleziono martwego 
w rowie przydrożnym: z pieniędzy, któ 
re miał przy sobie, nie było śladu. 

W toku śledztwa podejrzenie o zbro- 
dnię zwrócjło się przeciw córce zą- 
mordowanego i jej narzcczonemu. Krą- 
żyły pogłoski, że cały napad rabunkor 
wy był sfingowany przez Jirauską i je- 
go przyszłego zięcja, celem zawładnię- 
cia pjeniqdzmi kasowemi, które Jirou- 
sek roznosił. Miano go załkneblować, 
aby upozorować rabunek. Nieszczęście 
chciało, że knebel, zrobjony przez cór- 
O SEE 


Program radjowy. SPOrt. 


Czwartek, 10 października. 


WARSZAWA. 

17.45 Koncert kameralny. 

19.25. Muzyka płyt (gramofon. 

20.50. Koncert wieczorny. 

23.00. Muzyka tanseczna z „Oazy“. 
KRAKOW 

17.15. Pogadanka dla pań. 

18.45 Rozmaitości. „Gadki podhalańskie". 

2015. MKoncerl. Irena Dubiska (Słerz.) J. 

Holmann (fort.) f 


__ POZNAN, 

1.475. Koncert muzyki kameralnej. 

16.00. Nadi:rogram w wykonaniu artystów 
Teatru Nowego, = 

20.3u. Koncert wieczorny. Wykonawcy: 
prof. Feliks Nowowiejski (orzany). Pa- 
we] Neuman (śpiewak estradowy z Wiro- 
Clawia). 

KATOWICE. 
16.15. Muzyka płyl |gramor. 
19.30. Z cyklu sportowego. 
WILNO. 

21.30. „W murach Wszechnicy Baltoro- 
wej. Audycja literacka pióra Heleny 
Romer, w wyk. Zesp. Dram. Rozgł. W. 
Ilustr. muz. Eugenjuzsa Dziewulskiego. 

WROCŁAW. . 

19.05. Płyty gramofonowe. 

20.30. Koncert symfoniczny. i 
LIPSK. 

19.30. Pieśni. ( 

20.00. Koncert kameralny. 
KROLEWIEC. 

20.00. Recilal skrzypcowy i organowy z 
Gdańska. 

SZTUTGART. 

20.00. Rocital śpiewaczy Paula Althouse 
ftenor4 Metropolitan - Opera w New 
Yorku). 

BUKARESZT. 

21.00. Pieśni. 
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„45. Muzyka wojskowa. | 
BERLIN. 
20.00. „Louise — romans muzyczny. 
PRAGA. 


19.05. Muzyka popularna. 

22.15. Płyly gramofonowe. 
WIEDEŃ. 

16.00. Koneerl |popołudniowy kwartetu. 

17.50. Karyntja w słowie i pieśni. 
BUDAPESZT. 

20.00. Koncer! solistów. 

21.00. Koncert popularny. 

MOSKWA, 

Fragmenty operowe. 

Radjokonoert. 


16.00 
23.00. 


nie zaciśnięty, co spowodowało śmic:ć 
Jirouska |przez uduszenie.  ' í 
Córka wraz z narzeczonyjm i jej bra- 
tem została aresztowana i przed kilku 
dniami pdbył się |proces przed „sądem 
przysięgłych. Mimo obcjążających do- 
wodów sąd 12 głosami wiydał wyrok 
uniewinnjający wszystkich oskarżonych. 
Wiadomość o tem wzburzyjła oko- 
liczną ludność. Przed gmąchem sądo- 
wym zgromadził się wielki ttum| tu- 
dzi, ktory chcjał wtargnąć do wng- 
trza, aby (protestować przeciw wuro- 
kowi uniewinniającemu. Dopiero żan- 
darmerja zdołała przywrócić spokój. 
AEREA CETE E ae FAA AAAA IE 


Turniej zapaśniczy w Gyrku 


19-ty dzień walk należał do niezwykla 
emocjonujących. 

Slarcia Bogatyrewa z Willingiem, mu- 
rzyna Siki ze Sztekkerem, Szczerbińskie- 
go z Pooseholfem. były niezwykle meie- 
fte i w pierwszem spotkaniu po 20 min. 
rezullatu nie dały. 3 

Bezwzględny Karsch w 12 min. swym 
slrasziiwym nelsonem zdławił Waluszcw= 
skiego. l 

Silny Beno (Stvrja), w 13 min. fokon»? 
Sznajdra. 

Pooscholf wniósł protest na jego wal- 
kę z Pelrowiczem. 

Dziś w środę, walczą: Abrens 
Sznajder, Pelrowicz — Stibor. decydując 
Beno — Willing, murzyn Siki — Karsch 
i budząca specjalne zainleresowanie de- 
cydująca Szczerbiński — Pooschoff. 

—0-— 
Komunikzt. 
Posiedzenie Zarządu Robotn. Klu- 
bu Sportowego odbędzie się we śro- 
dę dnia 9. paźdzjernika 1929 o godz. 
19-tej w lokalu Rynek 8, I. p. 
== 1 


da E] 
Szczęśliwy kraj. 
Niektóre więzienia w Szwecji stoią 

pustkami wobec braku przymusowych 
lokatorów - przestępców. Ilość więżś 
niów w Szwecji zmniejszyła się znacz- 
nie w ciągu ostatnich łat i obecnie n'e 
przewyższa 2.000 na cały kraj. 

Duże więzienie — Vorberg — na 
północo - wschodzie posiadało np. w 
roku 1928 jednego tylko więźnia, w 
1927 — dwóch. Ten sam fakt wyda- 
rzył się w więzjeniąch w Visby (na 
wyspie Gotland), w Engeholm Hara- 
panda, Karishamm, gdzie liczba więż- 
now nje przewyższa pięciu. 

Niedawno zaś znajdujące się w cen- 
irum Sztokholmu więzjenie Oestermialm 
zostało przebudowane i zamienione na 
archiwum historyczne. | 
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Kącik humoru. 


JEDYNA SPOSOBNOŚĆ. 

Sędzia do oskarżonego przed zamk- 
nięciem wozprawy: j 

— Oskarżony ma ostatnie słowo. 

Oskarżony rzuca tryumtujące spoj- 
rzenie w stronę ław dla publiczności, 
gczie siedzi jego żona i mówi: 

— Siyszysz, stara? 

—)0) = 
TAJEMNICA. 

— Czy to prawda, że Maryśka ma 
jakieś ukrute zmartwienie? 

— Tak, nie mówiła ci o tem? 
—00— 
WYTŁUMACZYŁ. 

— Proszę mi (powiedzieć — mówi 
naucz:;ciel do ojca małego Tadzia —— 
gdzie ten dzieciak nauczył się takich 
brzydkich wyrazów, któremi obrzulca 
swych kolegów? 

— W domu tego nie syjszy — mówi 
oiciec — ale mieszkamy tuż obok u- 
rzędu podatkowego i tam słyszy mój 
synek to wszystko, gdy podatnicy wy- 
chodzą z urzędu. 


—a= 


UŚWIADOMIANIE. 


Mała Stasia ma iść poraz pierwszy 
do szkoły. Matka, lękając się. aby dziew 
czynka pocczes obcowania z koleżanka- 
mi nie została w nieodpowiedni sposób 
„uświadomiona”, sama zajęła się tą 
sprawą i delikatnie wytłumaczyła jej 
problem powstania człowieka. 

Nazajutrz Stasia wraca ze szkoły. 

— No... jak tam było? — pyta mat- 
ką? l i |” 

— Bardzo dobrze. Ale pytałam się 
innych dzieci... i z żadnem z mich smat- 
ka nie miała takich kłopotów, bo 
wszystkie przyniósł bocian... 


DOMYŚLNA MATKA, y 

16 letni syn (wybierający się na 
schadzkę miłosną): Proszę mąmjy... ido 
do parku „posłuchać śpiewu ptaków. 
Tak lubię przysłuchiwać się ich świegor 
towi. À 

— Dobrze... ale niepotrzebnie dla 
słuchania śpiewu ptaków wziąłeś nor 
we ubranie i nowe trzewiki j) 

—0— 
17-TY. i 

Do wygrzewającego się na plaży 
starszego pana podchodzi mały! urwis 
i pyta: l | 

— Proszę pana, czy! to pan zgubił 
10 złotych? ' 

Starszy pan podnosi się, twarz mu 
się rozjaśnia i odpowiada szybko: . 

— Naturatnie, to ja. Znalazłeś je 
— nieprawdaż? r 

Malec uśmiecha się szelmowsko, pa- 
trzy bezczelnie w oczy jegomościowi i 
cedzi: ' 

— Nie, niestety, nie znalazłem. 
Chciałem tylko stwierdzić, ilu panów 
zgubiło dziś ną plaży! po dziesięć zlo- 
tych. Pan jest już siedemnasty. 

—o— 
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|x| OGŁOSZENIA | x | 


ZAMIAST pośrednikowi dam 100 — 200 
zł na wskaznv peł za wyszukanie do- 
zoncówki. Zgłoszenia: „Dzien. Lud." 
pod „Dozorca”. 


POSZUKUJE SIĘ MECHANIKA. Załaszać 
się ze świadectwami w Małopo!'skiej Fa- 
bryce Żarówek, Lwowskich Dzieci 25, 
od 12 do 1. l 


POSZUKUJE SIĘ kobiety do sprzatania. 
Zgłaszać się ze świadectwami w Mało- 
polskiej Fabrvee Żarówek, ul. Lwow- 
skich Dzieci, 25 od 9 do 1. | 


POSZUKUJE STR robolnie anat 18 lat. 
Zgłaszać się do Małopolskiej Fabryki 
"żarówek, ul. Lwowskich Dzieci 25, ze 
świadectwami. od 9 do 1. f 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książkę woi- 
skową na nazwisko Kramarz Michał, 
ur. w r. 1898 a wydaną przez P. K 


U. Lwów powiat. 


DO SPRZEDANIA realność z parcelą, przy 
dramwaju (Łyczaków), Informacje: Mar- 
kus, Rynek 5., między 4 — 6. ' 


„MTRROCTD". czy przekonałeś się, że ten- 
że leczv radykalnie gruźłicę, zapalenia 
oraz zołzy u koni. Generalne zastępstwo: 
Pawliński ("i T. Urbanowicz, Lwów, 

. Wronowska 8. 


AKADEMIK poszukuje lekcyj z zakresu 
gimnazjum hun., lub wieczornego za- 
jęcia biurowego "Zgłoszenia: Księgarnia 
ludowa, ut. Szajnochy. 


ZARZĄDCA ekonom, lat 34. Polak. żona- 

» ty, na ordynarję. pracowity. enengiczn”, 
uczciwy, Z aobrymi świadectwami. przyj- 
mie (posadę od 1. 10. 1929 Jan Kijanka 
wieś Jeziorko p. Uście Zielone, woj. 
stanisławowskie. 


TYSTĄ CE chorych na katar żołądka, wzdę- 
cie. kurcze. bóle, niestrawność, brak a- 
petvtu. ogólne osłabienie et cetera. od- 
zyskało zdrowie, nżywając zioła sław- 
nego na eały świat, Dra Dietla, Profe- 
sora Uniwersyletu Jagiellońskiego. Ż2ą- 
dnicie bezpłatnej broszury ponczającej. 
Adres: Liszki — Apteka. 


PRZYJMIE się uczniów do malarstwa po- 
kojowego i dekoracyjnego. W. Schuh, 
Rynek 2 


DZIEWCZYNĘ do kuchni przyjmie cukicr- 
nia, Sykstuska 21. 


PARCELA 400 sążni przy tramwaju (Ły- 
czaków) do sprzedania.  Wiacomość: 


Markus, Rynck 5, od 4—6. 
POSZUKUJĘ lekcji, ze szkół powszech- 


nych. Łaskawe zgłoszenia Marjan Feld, 
Adminisiracja „Dziennika Ludowego“. 


m zamówienie gotowe 


|| przeróbki 


poleca 


F2 F. iJ. Lubelscy 


Lwów Rutowskiego 5 telef. 48-70 


40 lat istniejąca. 


Czepki hemoroidalne Gąseckiego 
„WARICOL* (z kogutkiem) 


usuwają ból, krwawienie, swędzenie, 
pieczenie, zmniejszają gazy. 


Wazne 
dla robotników 
i pracodawców. 


Wobec olbrzymiego kryzysu 
gospodarczego i wzrastającego z 
każdym dniem bezrobocia, wyda- 
wnictwo naszego pisma, pragnąc 
przyjść z pomocą bezrobotnym w 
znalezieniu pracy, pomieszcza stale 
w dziale drobnych ogłoszeń bez- 
płatnie ogłoszenia zarówno fla 
poszukujących pracy robot- 
ników, nie mających w swoich 
organizacjach zawodowych biur po- 
średnictwa pracy, jakoteż dla 


afizrujacych pracę prago- 
dawców. 


LEKARZ-DENTYSTA 
A. JUNGFER twów, Na Bronie 2. 


Ceny zniżone. — Dogodne warunki spłaty. 


sF- DO 30 MINUT -PI 


na system amerykański prasuje odświeża 
ubrania Pierwsza Chemiczna Pralnia 
i Farblarcia. Specjalność w czyszczeniu 
trenchcoatów. Lwdńtv, Sykstuska 7. 
meam) 


Już wyszło drugie wydanie 
T- Gołębiowski 


Wiadomości z Przyrody 
dla kl. III szkół powsz. 


cena 1:50 


i jest do nabycia w Księgarni 
Ludoxej, Szajnochy 1. 2. 


| pm LOWA 


ul. Szajnochy L 2. 
poleca następujące książki: 


Frankowska: Ubezp. na wypadek 
choroby . à . —70 
Umowa o pracę pracowników umysi, = 
+ „  fTobotników 2:40 
Sądy pracy 2:40 
Urlapy wypoczynkowe 3— 
Segulamin czynności kas chorych 1:— 
Kopankiewicz: Ubezpieczenie pra- 
cowniłrów umysł. . . - 150 
D. Gros :Powojen. odbnd. Polski 1:20 
Janeli: Ustawa o ubezp. ed wy- 
padków (opr.) fa» B= 
Krahelska : Praca dzieci i młodoe. 2:50 
Ochrona pracy w Polsce . 1— 
$jonizm Adwokatów . —'50 
Limanowski: Rozwój polsk. myśli 
sosjalist. . EGO 
Bucharin: Moore materjal. | hist. 8: — 
Daszyński: Pamiętniki I i II t.. 16:— 
Hausner : Listoped 1918 1:80 
Boy: Dziewice Konsystorskie ° . 2'60 
Qchrona pracy w Polsce 1-— 
Polski sport robotniczy . —80 
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